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Biblia, św ię ta  k sięga ju d a izm u  i- ch rześ­
c ijań s tw a , sk ład a  się z dw óch części — S ta ­
rego  i Nowego T estam en tu , starego  i no ­
w ego P rzy m ie rza . P on iew aż  ru ch  ek u m e ­
n iczny  je s t ru ch em  now ym , m łodym , zapo­
czą tkow anym  w  łon ie  ch rześc ijań stw a  pod 
koniec X IX  w ieku , tru d n o  będzie  dopatrzyć  
się jego k o rzen i w  S ta ry m  T estam encie . 
Iz rae l, w ychow any  n a  s ta ry ch  księgach, n ie  
znał p ro b lem aty k i zw iązanej z koniecznością  
p rzy w racan ia  jedności podzielonym  w  w ie ­
rze. W obliczu Iz rae la  n ie  liczyły się inne 
naro d y , gdyż Bóg Ja h w e  m ia ł ty lko  jeden  
n a ró d  i jeden  k u lt. In n e  n a ro d y  m u s ia ły b y  
przy jąć  B o g a-Jah w e  jako  sw ego k ró la , a 
w ted y  sta łyby  się Iz rae lem  i n iczym  w ię ­
cej. Iz rae l pow ołany  do n ies ien ia  św ia tu  
w ia ry  w  jednego  Boga, stw órcy  św ia ta , u w a ­
żał obce bóstw a, obce ku lty , in n e  re lig ie  za 
nic n ie  znaczące, za b ałw ochw alstw o  u w ła ­
czające  Jah w e . S łow a sam ego Boga, z aw arte  
w  p ierw szym  p rzy k azan iu  D ekalogu : ,,Nie 
będziesz m iał bogów  innych  oprócz m n ie” , 
całkow ic ie  e lim in u ją  m ożliw ość ak cep tac ji 
jak ich k o lw iek  innych  ku ltów , czy choćby 
m ożliw ości to le ra n c ji w  s to su n k u  do nich , 
a już b ro ń  Boże m ożliw ość szacunku  dla 
pogan.

N ajlepszym  p rzy k ład em  te j postaw y  był 
sto sunek  Iz rae litó w  do S am ary tan . W p raw ­

dzie S am ary tan ie  n ie  by li Iz rae lczykam i w 
pełnym  tego słow a znaczeniu , a le  czcili tego 
sam ego B oga-Jahw e, a  m im o to Żydzi ich 
n ienaw idz ili, pogardzali n im i, s tro n ili od n ich  
i n ie  naw iązy w ali jak ich k o lw iek  to w arzy ­
skich  k o n tak tów .

W czasach C h ry stu sa  pow iedzenie, że k toś 
je s t S am ary tan in em , było n a jw ięk szą  o b ra ­
zą. Sam  C h ry stu s  je j doznał, gdy faryzeusze  
nazw ali Go S am ary tan in em , op ę tan y m  przez' 
d iab ła . ..Czyż n ie  słuszn ie  m ów im y, że je ­
steś S a m ary tan in em  i jes teś op ę tan y  przez 
złego d u ch a?” (J 8,48). Je ś li ta k  się m ia ła  
sp raw a  z S am ary tan am i, w yznaw cam i te j 
sam ej re lig ii, to  cóż m ów ić o re lig iach  in ­
nych, pogańsk ich .

T en zdecydow anie w rog i s to sunek  do w y ­
znaw ców  re lig ii pogańsk ich  n ie  m oże być 
jed n ak  u sp raw ied liw io n y  słow am i Boga, za ­
w a rty m i w  K sięgach  S ta reg o  T estam en tu . W 
trzecie j K siędze M ojżeszoweji z n a jd u jem y  n a ­
kaz  m iłości b liźn iego : „N ie b ądź  m ściw y i 
nie chow aj u razy  do w spó łrodaków , a le  m i­
łu j b liźniego jako  sam ego sieb ie” . T a  m i­
łość m ia ła  dotyczyć n ie  ty lko  w spó łrodaków , 
a le także  innych  ludzi, obcokrajow ców , k tó ­
rzy  osied lili się w śród  Izraelczyków . „Niech 
ten  przybysz  osiad ły  pośród  nas, będzie tr a k -
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NIEDZIELA ZAPUSTNA
(Pięćdziesiątnica)

J e k c ja

z I Listu  
ś\v. P aw ła Apostoła  

do Koryntian (13,1-13)

Bracia: Gdybym  m ów ił językiem  lu ­
dzi i aniołów , a m iłości bym n ie miał, 
byłbym  jako m iedź dźw ięcząca albo 
cym bał brzmiący. I gdybym  m iał dar 
proroctwa, znał w szystk ie tajem nice i 
posiadł w szelką w iedzę, a w iarę m ia ł­
bym taką, iżbym  przenosił góry, a mi- 

j łości bym  nie miał, niczym  n ie  je ­
stem . I gdybym  na żyw ienie ubogich  
rozdał w szystką m ajętność sw oją, a 
ciało sw oje w ydał na spalenie, a m i­
łości bym  nie m iał, nic mi nie pom o­
że. M iłość cierpliw a jest, łaskaw a jest. 
M iłość nie zazdrości, n ie łaknie czci, 
nie szuka sw ego, n ie w pada w  gniew , 
nie pam ięta urazy, n ie cieszy się z n ie ­
spraw iedliw ości, ale w spółw eseli się z 
prawdy. W szystko znosi, w szystkiem u  
w ierzy, w e w szystk im  pckłada nadzie­
ję, w szystko w ytrzym a. M iłość nigdy  
nie ustaje, chociaż proroctwa się skoń­
czą, choć zniknie dar języków , choć 
przem inie w iedza. Bo w  części tylko  
poznajem y i w  części prorokujem y. A le 
gdy przyjdzie to, co jest doskonałe, 
u stan ie to, co jest częściow e. Gdy 
byłem  dziecięciem , m ów iłem  jako dzie­
cię, rozum iałem  jako dziecię, m yślałem  
jako dziecię. Lecz gdym  stał się m ę­
żem, w yzbyłem  się tego, co dziecięce. 
Teraz w idzim y niejasno, przez zw ier­
ciadło, lecz później twarzą w  twarz. 
Teraz poznaję po części, lecz później 
poznam jakom  i poznany jest. Teraz 
tedy pozostaje w iara, nadzieja i m i­
łość: to troje, a z tych najw iększa jest 
m iłość.

{W A N G F .U A
w edług  

św . Łukasza (18,31-43)

Onego czasu: Jezus w ziąw szy z sobą 
dw unastu, m ów ił do nich; Oto idzie­
m y do Jerozolim y i w ypełn i się w szy­
stko, co napisane jest przez proroków
o Synu Człowieczym . Będzie bow iem  
w ydany poganom, będzie w yśm iany, 
ubiczow any i oplw any. A po ubiczo­
w aniu  zabiją Go i dnia trzeciego  
zm artw ychw stanie. Lecz oni z tego nic 
nie zrozum ieli i m owa ta była przed 
nim i zakryta, i nie pojm ow ali, o czym  
m ówiono. I stało się, gdy się przybli­
żał do Jerycha, że ślepiec pew ien  s ie ­
dział przy drodze, żebrząc. A  usły ­
szaw szy rzeszę przechodzącą, zapytał, 
co by to było. I pow iedziano mu, że 
Jezus N azareński przechodzi mimo. I 
zaw ołał, m ówiąc: Jezusie, synu D aw i­
dów, zm iłuj się nade mną. A ci, k tó­
rzy szli na przedzie, upom inali go, aby 
m ilczał. On jednak bardziej jeszcze 
wołał: Synu D aw idów  zm iłuj się nade 
mną. A Jezus, zatrzym ując się, rozka­
zał przyw ieść go do siebie. I gdy się 
przybliżył, zapytał go, m ówiąc: Co
chcesz, abym  ci uczynił. A on rzekł: 
Panie, abym  przejrzał. I rzekł mu J e ­
zus: Przejrzyj, w iara twoja uzdrow iła  
cię. I natychm iast przejrzał i szedł za 
nim , w ielb iąc Boga. A cały lud, w idząc 
to, oddał chw alę Bogu.
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Od najbliższej środy wkraczamy w 
nowy okres .roku liturgicznego — Wiel­
ki Post. Społeczność Chrystusowa usta­
nowiła go już przed wiekami na upa­
miętnienie cierpień Zbawiciela, ponie­
sionych dla ratowania rodzaju ludzkie­
go. Jak kiedyś, tak też obecnie, gorliwi 
chrześcijanie, chcąc okazać w tym cza­
sie szczególniejszą wdzięczność swemu 
Panu za zbawczą mękę i śmierć krzy­
żową, podejmują różne czyny pokutne. 
Prowadzą surowszy tryb życia, wyrze­
kają się uciążliwych dla otoczenia przy­
zwyczajeń, jak nadużywanie alkoholu, 
ozy palenie papierosów. Zdarza się, że 
w przypływie dobrej woli podejmuje­
my zbyt wiele postanowień, a później 
przychodzi zniechęcenie i wycofujemy 
się z tych zobowiązań. Emocje w życiu 
religijnym są bardzo potrzebne, ale 
równocześnie niezbędny jest rozsądek 
przypominający o możliwościach.

Bez p o ró w n a n ia  w ięcej w ypaczeń  w  dz ie ­
d z in ie  d ach a  m oże spow odow ać p rzesad n e  
w y rach o w an ie  n iż  u leg an ie  em ocjom . N ie- 
szczerość i o b łu d a  p rzy  p ozo rach  pobożnoś­
ci, to  obok pychy, g łów ne ow oce w y rach o ­
w an ia . W ów czas p raw d z iw a  pobożność z a ­
n ik a . C złow iek o k łam u je  sieb ie  i in n y ch  do 
tego s topn ia , że n ie  m a w  n im  m ie jsca  n a  
m iłość B oga i m iłość b liźniego. Z pozycji 
nad p rzy ro d zo n e j s tan  tak ieg o  cz łow ieka 
O b jaw ien ie  o k reś la  bard zo  g roźn ie : „M asz 
im ię. że  żyjesz, a  je s teś  u m a rły ”.

dzili Jego  uczniów . N ie m ogąc n ic  zarzucić  
N auczycielow i z N azare tu , w y korzysta li j a ­
ko sposobność do a ta k u  fa k t  sp o ży w an ia  p o ­
k a rm ó w  n ieu m y ty m i ręk am i p rzez  A posto ­
łów . W ich  m n iem an iu  było  to  og rom ne  
p rzes tępstw o . Jezu s  b ierze  w  ob ronę sw oich 
uczniów . N ie tw ie rd z i, że p o s tęp u ją  dobrze  
zap o m in a jąc  o h ig ien ie . P ro śc i g a lile jscy  ry ­
bacy  n ie  m uszą  znać  się  n a  d rob iazgow ych  
p rzep isach . W ażne, że s ta ra ją  się zachow ać 
czystość serca. T rw a ją  p rzy  Bogu. N ie p ró ­
b u ją  n a w e t osądzać  innych , ja k  to czynią 
faryzeusze . C h ry stu s zn a  w arto ść  jed n y ch  i 
d rug ich , w szak  p rz e n ik a  n a  w y lo t ic h  m yśli 
i uczucia . Szczerość jed n y ch  i zak łam an ie  
d rug ich . F aryzeuszów  i uczonych  w  P iśm ie  
ok reśli .kiedyś m ian em  „grobów  p o b ie la ­
n y c h ”, czystych z zew n ą trz , a  w e w n ą trz  p e ł­
n y ch  zgnilizny. Z te j ra c ji, n a  a ta k  Jezu s 
o d p o w iad a  a ta k ie m : ..Z ręcznie o m ijac ie
p rz y k a z a n ia  Boże, aby  zachow ać w asze  n a ­
kazy . Bo M ojżesz pow ied z ia ł: C zcij o jca tw e ­
go i m aokę tw o ją , a  tem u , k to  złorzeczy 
m a tce  lu b  o jcu — śm ierć! W y zaś m ów iąc: 
Jeś li 'kto pow ie  o jcu, albo  m a tce : K orban , 
to  znaczy : to, co m ia łem  dać to b ie  n a  u trz y ­
m an ie , o fia ro w ałem  B o g i'; n ie  pozw alacie  
m u ju ż  n ic  uczynić d la  o jca  lu b  m a tk i i 
u n iew ażn iac ie  p rzy k azan ie  Boże w aszym  
nakazem . C zynicie też w ie le  rzeczy p o d o b ­
n y c h ” (7,9— 13).

P rzew ro tn o ść  w odzów  duchow ych  Iz rae la ! 
K o rb an  to o f ia ra  n a  św ią ty n ię , a  w ięc ró w ­
nież n a  rzecz ży jących  z n ie j uczonych  i k a ­
p łanów . W olno pozbaw ić  o jca  i m a tk ę  ś ro d ­
ków  do życia, jeśli z tego  będzie  m ia ł k o ­
rzyść s ta n  k ap łań sk i! T ak ich  p rzew ro tn y ch , 
sza tań sk ic h  w y k rę tó w  i w ybiegów  n ie  s to ­
sow ali n a w e t pogańscy  szam ani.

W róćm y je d n a k  do tek s tu  nau k i C hrystus 
sa p rzeznaczone j d la  w szystk ich  i u z a sa d ­
n ia ją c e j w arto ść  duchow ego p ięk n a  i czys-

Co kala człowieka?
N asze dzis ie jsze  ro zw ażan ie  o p a ,-te  n a  czy­

ta n iu  n ie m a l połow y siódm ego rozdz ia łu  
E w angelii św . M ark a  m oże n a m  pom óc w 
u n ik n ięc iu  w ie lu  fa łszyw ych  k ro k ó w  n a  
d rodze  życia  ch rześc ijań sk iego . B ędzie to 
rów n ież  d c b re  p rzyg o to w an ie  do godnego 
p rzeżycia  W ielk iego P ostu . O stre  S łow a 
C h ry stu sa  w  odn ies ien iu  do faryzeuszów , jak  
też  to le ra n c ja  d la  u chyb ień  w  h ig ien ie , po ­
p e łn ian y ch  p rzez  A posto łów , okażą  się w 
p e łn i u zasadn ione . B ru d n e  ręce  w  p o ró w n a ­
n iu  z cuchnącym  od zgn ilizny  grzechow ej 
sercem , to rzeczy n iep o ró w n y w aln e . „ Z b ie ra ­
jąc  się w okó ł Jezu sa  faryzeusze  i n au czy ­
ciele P ism a, k tó rzy  p rzyby li z Je rozo lim y  
zobaczyli, że n iek tó rzy  Jego  uczn iow ie  jedzą  
ch leb  zw yczajn ie , n ie  um yw szy  up rzed n io  
rąk . Żydzi, p rz e s trz e g a ją c  n ak azó w  s ta rsz y ­
zny, sp o ży w ają  p o k a rm y  ty lko  po s ta ra n n y m  
um yciu  rą k  i tego co, p rzy n ieśli z ryn k u . 
M y ją  też 'k ielichy, dzb an y  i naczy n ia  m ie ­
d z iane  p rzed  użyciem . I p^"tali Je zu sa  fa ry ­
zeusze i n auczyc ie le  P ism a : D laczego Tw oi 
u czn iow ie  n ie  p o s tę p u ją  w ed ług  n ak azu  
p rzodków , a le  jed zą  ch leb  zw yczajn ie , n ie  
um y tym i ręk am i?  O n zaś odpow iedzia ł im : 
O b łudn icy! D obrze p ro ro k o w a ł o w as p ro ­
ro k  Iza jasz , k ied y  p isa ł: L ud  ten  czci m n ia  
ty lko  w arg am i, a le  serce  jego  da leko  je s t 
ode m nie. C zczą m n ie  je d n a k  n a  próżno , 
głosząc n a u k i i zasady  ludzk ie . Z arzuciliśc ie  
p rzy k azan ia  Boże, a  strzeżecie  n ak azó w  
lu d zk ich ” <7,1—8).

Ju ż  sporo  czasu m inęło  od sporu  C h ry s­
tu sa  z fa ryzeuszam i. O ni je d n a k  n ie  da li 
Z baw icie low i spokoju . Szpiegow ali Go i śle-

tości se rca  łudzi uczciw ych : „A  k iedy  C h ry ­
s tu s p rzyw o ła ł zeb ran y ch , pow iedz ia ł im : 
S łu ch a jc ie  m n ie  w szyscy i zap am ię ta jc ie  to 
sobie. N ie m oże sp lam ić  cz łow ieka  n ic, co 
w chodzi do n iego  z zew n ą trz , a le  to  p lam i 
człow ieka, co w ychodzi z niego. U czniow ie 
zap y ta li M istrza  o tę  p rzypow ieść. I m ów i 
im : Czy w y też  n ie  p o jm u jec ie?  Czyż n ie  
rozum iecie , że w szystko , co z zew n ą trz  
w chodzi do człow ieka, n ie  m oże go uczynić 
n ieczystym ? Że n ie  w chodzi do jego se rca , 
a le  do b rzu ch a  i zo sta je  w y d alo n e  n a  ze ­
w n ą trz ?  W  ten  sposób u zn a ł w szystk ie  p o ­
k a rm y  za  czyste. P o w ied z ia ł: P lam i to  w ła ­
śn ie  człow ieka, co z n iego  w ychodzi. Z w n ę ­
trz a  bow iem , z se rca  ludzk iego  pochodzą 
złe m yśli i n ieczystość, i k rad z ieże  i z a b ó j­
stw a, i cudzo łóstw a i chciw ość, i p rz e w ro t­
ność i postęp , i w y u zd an ie  i z łe  oko, i b luź- 
n ie rstw o , i pycha, i g łupo ta . C ałe  to zło  po ­
chodzi z w n ę trz a  cz łow ieka  i czyni, go n ie ­
czystym ” (7,14—23).

Jak że  n iew łaśc iw e , m im o sw ej p rzeb ie ­
głości, było ro zu m ien ie  re lig ii p rzez  fa ry z e u ­
szów . N ie n a ś la d u jm y  ich. W olno n a m  dbać
o fo rm ę, a le p rzed e  w szy stk im  zad b a jm y  o 
is to tę  re lig ijn o śc i. To o w ie le  tru d n ie jsze , a le  
tego w ła śn ie  w ym aga  C hrystu s. On chce, 
byśm y n ie  ba li się  b rudów , k tó re  ro d z i 
św ia t. B ru d  zew n ę trzn y  nas n ie  skala , jeśli 
zachow am y czyste  serce.

Ks. A. B.

O ddano do sk ła d u  2 s ty czn ia  1989 r.
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to w an y  jak  rodak , m asz go m iłow ać jak  sa ­
m ego siebie, bo i w y  byliście  p rzybyszam i w  
ziem i eg ip sk ie j” (K pł 19,34). S łow a te  w sk a ­
zu ją , iż Bóg żąda ł od Iz rae la  m iłości u ni­
w ersalnej, m ające j się rozciągać n a  w szy st­
k ich  ludzi bez w zględu  n a  ich przynależność  
narodow ą, czy w yznan iow ą. P rzy k azan ie  m i­
łości zostało później w ypaczone przez kazu - 
is ty k ę  rab inów , k tó rzy  pod  po jęciem  b liź­
niego d o p a try w a li się w yłączn ie  Izrae litów , 
w y k lucza jąc  n ie  ty lko  S am ary tan , a le  także  
obcych przybyszów , a  n a w e t p rozelitów . J e d ­
n ak że  n a k a z  m iłości b liźniego, z aw arty  w  
S ta ry m  T estam encie , m ożnaby  uznać  za je ­
den z k o rzen i w spółczsnego ekum enizm u, 
gdyż na jm o cn ie jszą  p o d staw ą  łączen ia  się 
ludzi w e w spólnoty , w zajem nego  szacunku  i 
to le ran c ji, była, je s t i zaw sze będzie  m iłość 
bliźniego, m a jąca  sw o ją  na jm o cn ie jszą  pod­
porę  w  m iłości Boga.

Poza ty m  jednym  p rzy k azan iem  m iłości 
b liźniego, in n y ch  k o rzen i ekum en izm u  w  
S ta ry m  T estam encie  nie p o tra fiłem  znaleźć. 
Bo też j<ak zaznaczyłem  n a  początku  — co 
z resz tą  w szystk im  jes t w iadom e — ru ch  
ekum en iczny  zrodził się w e w spółczesnym , 
podzielonym  ch rześc ijań stw ie , w  podzielo­
nym  K ościele Jezu sa  C h ry stu sa . D latego w  
N ow ym  T estam encie  tk w ią  na jm o cn ie jsze  je ­
go korzen ie . Co w ięcej, cały N ow y T esta­
m ent jest jednym  w ielk im  w ołaniem  o jed ­
ność chrześcijan. Było ono przez  w iek i n ie - 
zauw ażane i d la tego  z w in y  sam ych  ch rześ­
c ijan  pow sta ły  w  K ościele rozłam y  tr w a ją ­
ce do dzisiejszych  czasów . Z w iny  sam ych 
ch rześc ijan  n a ra s ta ła  i u trw a la ła  się n ie ­
naw iść  jed n y ch  do drug ich , b ra k  szacunku , 
b ra k  to le ran c ji, w szelk ie  fan a ty zm y  re lig ij­
ne. k tó re  p row adziły  do p rześ ladow ań , a 
n a w e t b ra tobó jczych  w o jen  relig ijnych .

R ozłam y te i rozszczepien ia  zaczęły się już 
w  czasach aposto lsk ich  — stąd  też  — P a ­
w eł, w  sw oich listach , stro fow ał, napom ina ł, 
p ro s ił o zachow anie jedności. „B łagam  w as, 
b rac ia , w  im ię P an a  naszego Jezu sa  C h ry ­
stusa , abyście  w szyscy m ów ili to sam o i aby  
n ie  było w śró d  w as rozłam ów . Ż y jcie  w  zgo­
dzie, bądźcie w szyscy te j sam ej m yśli i te ­
go sarnego zdania . (...) K ażdy  z w as m ów i: 
ja  jes tem  od P aw ła , a  ja  od A pollosa; ja  
jes tem  K efasa , a  ja  C h ry stu sa . Czyż C h ry ­
stus je s t podzie lony”? (1 K or 1,10-13). W 
podobnym  ton ie  u trzy m an y  je s t lis t  do G a- 
la tó w : „W szyscy bow iem  zosta liśc ie  ochrzcze­
ni, aby  w ejść  w  jedności z C h ry stu sem  i 
p rzyoblec się n ie jak o  w  C h ry stu sa . N ie m a 
ju ż  podziału  ludzi n a  Żydów  i n ie  Żydów, 
n a  n iew o ln ików  i w olnych, n a  m ężczyzn i 
kob ie ty ; w szyscy jesteśc ie  jedno w  z jedno ­

czeniu  z Jezu sem  C h ry stu sem ” (G al 3,27-28).
G m inie e fesk ie j P aw e ł p rzypom ina : „ ...sta­

ra jc ie  się strzec  jedności ducha, k tó rą  je s t 
pokój. (...) J e s t ty lko  jed en  P an , jed n a  w ia ­
ra , jed en  ch rzest: jed en  Bóg i O jciec w szy­
s tk ic h ” (Ef 3,4-6). W ezw anie do jedności 
uzasadn ia  aposto ł w ażnym i rac jam i. „ Je s t 
jedno  C iało”, tzn . K ościół, złożony z w ielu  
różnych  członków , a m im o to stanow iących  
o rgan iczną  całość (1 K or 12,12), „ jeden  
ch rze s t”, k tó ry  „w szczepia” w  C h ry stu sa  i 
w łącza w  Jego  C iało M istyczne. S ak ram en t 
ch rz tu  rów nież  dzisia j, w  trw a ją c y m  d ia lo ­
gu ekum en icznym  ch rześc ijan , s tanow i n a j ­
siln ie jszą  pod staw ę przyszłego z jednoczen ia  
K ościo ła; „ je s t ty lk o  jeden  P a n ”, czyli C h ry ­
stus, w  k tó rego  w szyscy w ierzą  i sk u p ia ją  
się w okół Niego, ja k  p lan e ty  w okół słońca. 
Jezus C h ry stu s  zbu rzy ł m u r sep a rac ji m ię­
dzy ludźm i. D zięki Jego K rw i za n a s  p rz e ­
lanej, ci k tó rzy  b y li oddalen i, zb liża ją  się 
do siebie p o jednan i. „W szystko to  pochodzi 
od Boga, k tó ry  p o jed n a ł n a s  ze sobą za po ­
ś red n ic tw em  C h ry s tu sa ” (2 K or 5,13). N a j­
b a rd z ie j z w a rtą  w spó lno tę  tw o rzą  ch rześc i­
ja n ie  sk u p ia jący  się w okół sto łu  P a ń sk ie ­
go, w okół E u ch ary s tii. P o d k re ś la ł to  św . P a ­
w eł w  sposób szczególny: „K ielich  b łogosła­
w ieństw a , k tó ry  b łogosław im y, czyż n ie  je s t 
społecznością k rw i C h ry stu so w ej?  Chleb, 
k tó ry  łam iem y, czyż n ie  je s t społecznością 
c ia ła  C hrystusow ego? P on iew aż  je s t jeden  
chleb. my, ilu  n as jest, s tan o w im y  jedno c ia ­
ło, w szyscy bow iem  jes te śm y  uczestn ikam i 
jednego  ch leb a” (1 K or 10,16-17). W języku  
greck im , w  k tó ry m  p isa ł aposto ł P aw eł, sło ­
w o „społeczność” ok reś lone  jes t słow em  „koi- 
n o n ia ”, k tó re  oznacza „w spó lno tę”. U czest­
n iczący  w  jed n e j E u ch ary stii, m a ją  tw orzyć  
w spó lno tę  trw a łą , m ocną, n ierozdzie lną . T a ­
k ą  w spó lno tę  tw o rzy li p ie rw si ch rześc ija ­
nie, ja k  św iadczą o ty m  D zieje A posto lskie: 
..T rw ali oni w  nauce  aposto łów  i w e w pól- 
nocie, w  łam an iu  ch leba  i w  m o d litw ach ” 
(2,42).

P rzy toczone przeze m nie, zn an e  n a  ogół 
te k s ty  zaczerpn ię te  z listów  aposto ła  P aw ła , 
są często cy tow ane jako  podstaw ow e w e 
w szelk ich  re fe rą ta c h , kazan iach  n a  tem a t 
jedności K ościoła i jedności ch rześc ijan . 
W ażne są te  tek s ty , jed n ak że  na jw ażn ie jsze , 
n a js iln ie j p rzem aw ia jące  było i je s t stano­
w isko sam ego Chrystusa, Jego  sposób dzia­
łan ia , Jego  p ostaw a w  s to su n k u  do ludzi 
p ogardzanych  przez  Żydów  za odm ienność 
p rzekonań , a n ad e  w szystko  Jego  słow a n a ­
k azu jące  jedność, są p rzy k ład em , są  w ez­
w an iem  do jednoczen ia  podzielonego K ościo­
ła. Aż dziw  bierze, że ch rześc ijan ie  od ty lu  
w ieków  czy ta jący  i s łu ch a jący  E w angelii, 
n ie  um ie li czerpać  p rzy k ład u  z postaw y  J e ­
zusa  C hrystu sa , k tó ry  w  k ażdym  sw oim  sło­

wie, w  k ażdym  dokonanym  cudzie ukazyw ał 
dobroć, łagodność, w yrozum iałość , m iłość do 
w szystk ich  ludzi. N ie p o tęp ia ł nikogo, n ie  
pogardza ł n ik im  an i poganinem , an i S am a­
ry tan in em . G dy sp o tk a ł S a m a ry ta n k ę  przy  
studn i, n ie  okazał je j w zgardy , n ie  zbył m il­
czeniem , lecz rozm aw iał życzliw ie i p rzek o ­
n a ł o tym , że to  On je s t ty m  oczek iw anym  
M esjaszem  zapow iada jącym  now y, duchow y 
sposób od d aw an ia  czci Bogu. U czniow ie, ży­
w iący  jeszcze w  sercu  p rzek azan ą  im  n ie ­
naw iść  do S am ary tan , n ie  m ogli w y jść  z po­
dziw u, że ich M istrz  i N auczyciel rozm aw ia  
z kob ietą , a  w  d o d a tk u  S a m a ry ta n k ą  (J 
4,1-30).

W E w angelii Ł ukasza  zn a jd u jem y  też  p rze­
p ięk n ą  przypow ieść  o M iłosiernym  S am ary ­
tan in ie . C złow ieka ' pobitego przez  zbójców  
i zostaw ionego n a  pół um arłeg o  p rzy  d ro ­
dze, n ie  p o ra to w a ł an i k ap łan , an i lew ita , 
lecz w łaśn ie  S am ary tan in . P rzypow ieść  ta  
św iadczy dobitn ie, że Jezu s  n ie  znał, co to 
jes t fan a ty zm  re lig ijn y  i n ie  ap ro b o w ał tego 
an a ty zm u  u innych . Łam ał podstaw y n ie ­

naw iści, g łosił konieczność pow szechnej mi- 
ości, o b e jm u jące j n aw e t w rogów  i n iep rzy ­
jaciół. ,.A J a  w am  pow iadam : M iłu jcie  w a ­
szych n iep rzy jac ió ł, dobrze czyńcie tym , 
k tó rzy  w as n ien aw id zą  (...). T ak  będziecie sy­
nam i w aszego O jca, k tó ry  je s t w  n ieb ie , po­
n iew aż On sp raw ia , że słońce w schodzi n ad  
złym i i n ad  dobrym i, i O n zsyła deszcz n a  
sp raw ied liw ych  i n ie sp raw ied liw y ch ” (Mt 
5,43-45). N a po tw ie rd zen ie  pow yższych słów, 
Jezus C h ry stu s  życie sw oje o fia ro w ał za 
g rzechy  św iata , aby  w szystk ich  po jed n ać  z 
O jcem  — i dobrych  i złych, p rzy jac ió ł i n ie - 
irzyjació ł. A  p rzed  m ęką, w  a rcy k ap łań sk ie j 

m odlitw ie, ta k  się m odlił do O jca: „Proszę 
n ie  ty lko  za n im i, a le  i za tym i, k tó rzy  dzię­
k i ich słow om  uw ierzą  w e M nie, aby  w szy­
scy stan o w ili jedno, ja k  Ty, O jcze w e  M nie. 
a  J a  w  Tobie. N iech stan o w ią  jedno, aby  
św ia t uw ierzy ł, że Ty m nie p o sła łeś” (J 
17.20-21).

W spółczesny ru ch  ekum eniczny , zapocząt­
k o w an y  przez  K ościoły E w angelick ie , do 
k tó rego  po II  Soborze W a ty k a ń sk im  w łączył 
się n a d e r  czynnie K ościół R zym skokato lick i, 
n ie  m oże być uw ażany  ty lko  za w y n ik a ją ­
cy z w a ru n k ó w  i okoliczności, w  k tó ry ch  ży­
jem y, za p róbę  p rzec iw staw ien ia  się la icy ­
zacji, czy p rak ty czn em u  i teo re tycznem u  
ateizm ow i. N ie u lega  w p raw d z ie  w ą tp liw o ­
ści, że w  św ięcie  n as ila  się obo ję tność  re li­
g ijna, w z ra s ta  sek u la ry zac ja  o raz  w iększa 
ilość ludzi ży jących  tak , ja k b y  n ie  było 
B oga; w z ra s ta  też  a te izm  p rak ty czn y , zw ła­
szcza w śró d  ludzi bogatych , d la  k tó ry ch  p ie ­
n iąd z  i jego pom nażan ie  s ta ły  się n a jw yższą  
w arto śc ią , celem  i sensem  życia ; w z ra s ta  
scep tycyzm  i postaw y  re la ty w izu jące  w śród  
in te lek tu a lis tó w  głoszących, że w szy stk o  jes t 
w zględne, n ie  ty lko  p raw d y  w ia ry , a le  n a ­
w et zasady  m oralności, d la k tó ry ch  n ie  
zn a jd u je  się ob iek tyw nych  podstaw , gdyż 
człow ieka uw aża się za jedynego  ich tw ó r­
cę, a w ięc i tego k to  może je dow olnie 
zm ieniać.

J e s t p raw d ą , że ch rześc ijań stw o  pow inno 
się jednoczyć, aby  sk u teczn ie j ty m , p o sta ­
w om  się p rzec iw staw iać , gdyż rozb ite  i zw al­
czające  się naw zajem , n ie  p o tra fi tego uczy­
nić. J e s t p raw d ą , że p rzed  ch rześc ijań stw em  
jak o  tak im , a w ięc zjednoczonym , zcalonym , 
pogodzonym  staje do zrealizow ania poważne 
zadanie, zapew nien ie  i u trzy m an ia  w  św ie- 
cie sp raw ied liw ośc i i pokoju , pom oc w  p rze ­
zw yciężen iu  n ap ięć  m iędzy  n a ro d am i, w  li­
kw id ac ji podziałów  rasow ych , w  położeniu  
k re su  sza leństw u  zb ro jeń  itp . T e w szystk ie  
w ażne zadan ia  w o ła ją  silnym  głosem  o jed ­
ność. N ie one je d n a k  s tan o w ią  n a jm o cn ie jszą  
podstaw ę jednoczen ia  się K ościoła C h ry s tu ­
sowego. N ajm ocn ie jszą  p o d staw ą  i źród łem  
jedności — n igdy  n ie  w ysy ch a jący m  źród­
łem  — je s t B iblia, a zw łaszcza N ow y T e s ta ­
m en t i z aw arte  w  n im  p rzy k azan ie  m iłości 
Boga, m iłości b liźniego o raz  p ro śb a  Jezusa  
C hrystu sa , aby  w szyscy, k tó rzy  w eń  w ierzą, 
sta li się jedno, jak  O n ze sw oim  O jcem , a 
O jciec z N im , aby  św ia t u w ierzy ł (J 17.20-21). 
W B iblii w ięc tk w ią  n a jm ocn ie jsze  ko rzen ie  
ekum enizm u.

Ks. Edward Batakier
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Z  życia naszego Kościoła

Uroczystości ku czci 
św. Apostołów 
Piotra i Pawła 
w Szczecinie

P a ra f ia  św . Ap. P io tra  i P a w ła  w  Szczecinie p rzeżyw ała  u roczy ­
stości p a ra f ia ln e  w  dn iu  26 czerw ca ub .r. Do u roczystośc i p rzy ­
gotow yw ano się cały  rok . Z ak res  p rzygo tow ań  skup ił się n a  w y ­
s tro ju  kościoła. P a ra f ia  oczek iw ała  z n iec ie rp liw ośc ią  d n ia  p rzy b y ­
cia b iskupów , d u ch o w ień stw a  do Szczecina.

U roczystego pow itan ia  Chlebem i so lą dokonała  R ada P a ra f ia ln a  
je j p rzew odn icząca  H elena  K arczew ska, k tó ra  w  słow ach  radości 

p o w ita ła  k sięży  b iskupów . S łow a litu rg icznego  pow itan ia  dokonał 
gospodarz p a ra f ii  ks. dz iekan  S tan is ław  Bosy, k tó ry  pow iedzia ł m .in.: 
„W itam  Cię, u m iłow any  P a s te rz u  P iastow skiej- D iecezji, w itam  Ks. 
B iskupa S u frag an a , z w ie lk im  w zruszen iem , w ita m  D osto jnych  Go­
ści, n a jb a rd z ie j oczekiw anych  przez  L ud  Boży — szczecińskiego G ro­
du  G ry fa . W itam  w  nasze j św ią ty n i p rzed s taw ic ie li w ładz  W oje­
w ódzkich  w  osobach: d e lega ta  w o jew ody  szczecińskiego m gr. J a -  ~ 
n a  Z ielińskiego, dr. H en ry k a  K ołodzie jka  — d y re k to ra  U rzędu  do 
S p raw  W yznań, d y re k to ra  O ddziału  PT T K , de legację  szczecińskiej 
S łużby  Z drow ia. W itam  m o ją  rodzinę, duchow ieństw o  ekum eniczne, 
de legację  P a ra f ii  P o zn ań  i S ta rg a rd  Szczeciński, d rog ich  p a ra f ian , 
sąsiadów , ludzi życzliw ych, z k tó ry m i je s te śm y  szczerze zw iązan i w 
tym  co dobre, n a  dolę i n iedolę . D zięku jąc  Tobie, D osto jny  P as te rzu  
po s to ropo lsku  gorąco i serdeczn ie , p ro s im y  o Boże Słowo, poucze­
nia , o pośw ięcen ie  g łów nego o łta rz a  try p ty k u , u fundow anego  przez 
tu te jszą  p a ra f ię . B łogosław , K sięże B iskup ie  ludziom  s te ran y m  ży­
ciem , c ierp iącym , chorym , dośw iadczonym  k rzyżam i dn ia  codziennego 
i zagubionym . B łogosław  ciężko p racu jący m  w  porc ie  i w  stoczni, 
b łogosław  n aszą  w spó lno tę  p a ra f ia ln ą , nasze dzieci, m łodzież, rodz i­
ców, k tó rzy  są i oby by li d a le j „żyw ym  ka tech izm em ” .

Po  ty m  p o w itan iu  rozpoczęła  się czynność pośw ięcen ia  głów nego 
o łta rza  try p ty k u , k tó ry  został u fu n d o w an y  z o fia r w ie rn y ch  oraz 
o łta rza  w o lnosto jącego . A k tu  pośw ięcen ia  dokonał K siądz B iskup  
O rd y n ariu sz  w  asyście B iskupa S u frag an a  Z y gm un ta  K oralew sk iego  
i K siędza In fu ła ta  R om ana S k rzypczaka, oraz księży.

R ozpoczęła się M sza Sw. — k o n ce leb row ana , podczas k tó re j k a ­
zan ie  w ygłosił Ks. B iskup  Z ygm un t K ora lew sk i, k tó ry  n aw iąza ł do 
uroczystości Sw. A postołów  P io tra  i P aw ła , do 15-lecia św ięceń  k a p ­
łań sk ich  dziekana  szczecińskiego, o raz  do fa k tu  pośw ięcen ia  o łtarza . 
K aznodzieja^ skup ił uw agę  licznie zgrom adzonych  n a  ty ch  dw óch 
f ila ra c h  K ościoła: P io trze  i P aw le . Z łożył życzenia P roboszczow i p a ­
ra fii, ca łe j p a ra f ii  d alszej o fia rn e j p racy .

K om unię  Sw . ro zd aw ali księża b iskup i, do k tó re j p rzys tąp iło  k il­
k ase t osób. R ozpoczęła się u roczystość  podn ies ien ia  p roboszcza i dzie­
k an a  p a ra f ii do godności in fu ła ta  honorow ego. D ek re t P ierw szego  
B iskupa T adeusza  R. M A JE W SK IE G O  odczyta ł K siądz In fu ła t 'Ro­
m an  S k rzypczak .

Po K om un ii Sw . rozpoczęła  się czynność sk ład an ia  życzeń zw ią­
zanych  z 15-leciem  św ięceń  k ap łań sk ich  o raz  z fa k te m  w ręczen ia  
no m in ac ji n a  in fu ła ta . L is t pochw alny  od P ierw szego  K siędza B isku ­
p a  odczy ta ł Ks. In fu ła t  R om an  S k rzypczak ; g ra tu la c je  od W oje­
w ody Szczecińskiego, U rzędu  do S p ra w  W yznań, od C h rześc ijań ­
skiego S tow arzyszen ia  Społecznego, od K oła P rzew o d n ik ó w  PT T K , 
od S łużby  Z drow ia — odczyta ł K s. K rzysz to f G roszak . Ż yczen ia  od 
W ojew ody p rzek aza ł jego p rzed staw ic ie l m g r J a n  Z ielińsk i, k tó ry  
pow iedzia ł, że: „dzisiejszy  ju b ila t p racow itość , sk rom ność  w yssał 
z p ie rs i m a tk i” . Od R ad y  P a ra f ia ln e j życzenia p rzek aza ł R yszard  
K arczew sk i, od R ady  P a ra f ia ln e j z P o zn an ia  Zenon P aw ełk iew icz . 
od całego d u ch o w ień stw a  p rzek aza ł je  w  S łow ie P a s te rsk im  B i­
skup  O rd y n ariu sz  W iesław  Skołucki. B iskup  O rd y n ariu sz  podzięko­
w a ł za p racę  w  Szczecinie: R adzie  P arafialneji, T o w arzy stw u  A do­
ra c ji N ajśw iętszego  S ak ram en tu , dzieciom  i m łodzieży. D elegacje 
sk ład a ły  życzenia, o fiarow ano  d z ies ią tk i b u k ie tó w  kw iatów , a lbum y, 
stu ły , o rn a t czerw ony  od P. Ś lusarczyków , in fu łę  od p a ra f ii  poz­
n ań sk ie j o raz  inne  upom ink i, k tó ry ch  n ie  sposób tu  w szystk ich  w y ­
m ien iać.

Ś w ię c i P io tr  i P a w e ł  
— m ai. A n io n i B lan k  
(1821 r.)

Słow a podziękow an ia  złożył bardzo  w zruszony  K siądz  In fu ła t S ta ­
n is ław  Bosy, k tó ry  pow iedzia ł m .in .: „N adszedł czas podziękow a­
n ia . M oże je d n a k  słuszn ie j będzie, jeś li zam iast u roczystych  fo rm uł, 
jak ie  w  ta k ie j chw ili zw ykło  się w ypow iadać , p rzypom nę słow a 
Z ygm un ta  K ras iń sk ieg o : „w  św iecie ducha n ie  m a pożegnan ia” . 
D ziękuję  za a k t nom inacji, k tó ry  m nie bardzo  w zruszy ł, pobudził 
do re f lek s ji, a le p rzy jm u ję  go jako  w yznaczn ik  do dalszej k o n ­
s tru k ty w n e j p racy , jako  a k t dow arto śc iow an ia , u zn an ia  dla całe j 
p a ra f ii . M ija  15 la t, ja k  o trzy m ałem  św ięcen ia  k ap łań sk ie , a  n a  
ob razku  p ry m icy jn y m  n ap isa łem  słow a: „B ogu serce, ludziom
uśm iech, sobie k rzy ż”. D zięku ję  P ie rw szem u  B iskupow i za w ie lk ą  
życzliw ość, k tó re j doznaw ałem  w  ty m  p ię tnasto lec iu . W spom inam  
m oją m atkę , k tó re j n igdy  n ie  było dane  zobaczyć syna  p rzy  o łta rzu  
P ańsk im . N iech Bóg obdarzy  ją  życiem  w iecznym . D zięku ję  W ła­
dzom  W ojew ódzkim , W ojew odzie, U rzędow i do S p ra w  W yznań, B i­
skupom  O rdynariuszom , D uchow ieństw u , R odzinie, ca łe j P a ra f ii .” 
, B łogosław ieństw o b iskupów  zakończyło p ie rw szą  część u roczysto ­
ści p a ra f ia ln y ch . N a d ru g ą  część zap rosił Ks. In fu ła t S tan isław  
Bosy n a  godz. 18.00.

U roczysty  obiad  odbył się w  now ej p leb an ii G oście, p ie lg rzym i 
zjed li posiłek  w  sa lkach  kateche tycznych .

Po  obiedzie zw iedzano p lac kościelny , k tó ry  obsadzono 120 św ie r­
kam i, jod łam i, zrobiono bardzo  bogaty  sk a ln ik  z różnych  ozdobnych 
k rzew ów  i kw ia tów .

U roczystej M szy Sw . o godz. 18.00 p rzew odn iczy ł B iskup  S u frag an  
Z ygm un t K o ra lew sk i w  asy śc ie  in fu ła tó w : S tan is ław a  Bosego i R o­
m an a  Skrzypczaka. In te n c ja  M szy Sw . sp raw o w an a  za dobrodzie- 
jow , fu n d a to ró w , rodzin , dzieci i m łodzieży. K azan ie  w ygłosił Ks. 
A dam  K leszczyńsk i — S u p e rin te n d e n t K ościoła M etodystycznego 
z W arszaw y.

P o  M szy Sw. K siądz  B iskup  oddał ca łą  p a ra f ię  w opiekę M atk i 
Bożej. A  oto tek s t:

„M aryjo , M atko  Szczecina, K otłow a, W rocław ia  i W arszaw y  
i K rólow o P o lsk i — T obie o d da jem y  w  opiekę społeczność tego 
p ięknego  kościoła.
P rzy jm ij, M atko, n asze  p ro śb y  i m o d litw y  w iernego  lu d u  
Tw ojego. K tó ry  za M atk ę  C iebie w yznając , b łogosław ieństw o 
Syna Tw ego sobie w y jed n u je .
W ty m  u roczystym  dn iu  A postołów  S y n a  T w ego św . P io tra  
i P aw ła  — P a tro n ó w  Szczecińsk iej św ią tyn i, p rzy jm ij nasze 
zobow iązanie.
B ędziem y w ie rn ie  stać  pod K rzyżem  Jezu sa  C hry stu sa .
B ędziem y zaw sze głosić, że T y  je s teś  M atk ą  naszą.
B ędziem y słow em  i uczynk iem  p o tw ierd zać  ch rześc ijań sk ie  
stanow isko  w  obow iązku  m iłości.”

B łogosław ieństw o księży b iskupów  zakończyło szczecińskie u ro ­
czystości.

Z ra c ji ob se rw a to ra , jak o  członek R ad y  P a ra f ia ln e j, w  im ie­
n iu  G ospodarza P a ra f ii  K s. In fu ła ta  S tan is ław a  Bosego — w szy­
s tk im  uczestn ikom  w y rażam  w dzięczność o raz  zap raszam  w  go­
ścinne prog i szczecińskiej p a ra f ii , k tó ra  w  s ta ry m  grodzie  G ryfa  
p row adzi  ̂sw o ją  zbożną działalność i p rag n ie  być d a le j w ie rn a  
Bogu, K ościołow i, A rcypasterzom , O jczyźnie.

EUGENIUSZ SLUSARCZYK
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fo t. Jan  C hojn ow sk i

W Środę Popielcow ą
M odlę się, „byś grzechy  m e ja k  popiół rozw ia ł w  n iepam ięć  w ich rem  
nag łym ...”

M O D LITW A
Nie modlę się o chleb i masło,
O cień topoli ponad głową,
O dom zaciszny — miłą własność,
O myśl przejrzystą, pieśń miarową.

Nie modlę się o deszcz, ni słońce,
O żniwo, zdrowie, głośną sławę —
O dni jak żona uśmiechnięte,
Jak matka czułe i łaskawe.

0  to, byś grzechy me jak popiół 
Rozwiał w niepamięć wichrem nagłym
1 wstrzymał klęskę jako pięści,
Które na plecy me opadły.

Nie modlę Się o nic. Nie stawiam 
Ci także stosów i ołtarzy,
Nie zakupuję mszy błagalnych 
Ni feretronów i obrazów7.

Nie chwalę nawet wzniosłym hymnem, 
Który by wielkość Twą wyśpiewał — 
Wybucham tylko tym zachwytem, 
Który mi nagle pierś zalewa.

To jest modlitwa ma. Ten zachwyt,
Co bez przyczyny jest i celu —
I pierś rozdziera, w gardle dławi 
I pali ogniem w całym ciele.

To jest modlitwa moja cała —
O, nie prosząca, nie pochwalna — 
Modlitwa moja nierozumna,
Modlitwa moja całopalna!
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S ta ty sty k a  i p o rów n an ia  z in ­
n y m i b ranżam i w sk a zu ją , że  
w  za k ła d a ch  e n e rg e ty c z n y c h  i 
k o p a ln ia ch  w ę g la  b ru n atn ego  
zdarza s ię  w y ją tk o w o  dużo  
w y p a d k ó w  przy  p racy . Z re ­
g u ły  są  on e bardzo c iężk ie , 
na k a żd y  przyp ad a  p rzec ię t­
n ie  aż 50 dni z w o ln ie n ia  l e ­
k a rsk ieg o . T y lk o  w  roku u ­
b ie g ły m  w  tra k c ie  p e łn ien ia  
o b o w ią zk ó w  s łu ż b o w y c h  z g i­
nęło  70 p ra c o w n ik ó w  te j  b r a n ­
ży . In sp ek to rzy  P a ń stw o w ej  
In sp e k c j i P ra cy  z w ró c ili  u w a ­
g ę , że obok  z agrożeń  n ie u n ik ­
n io n y ch  lub tru d n y ch  do w y ­
e lim in o w a n ia  w ie le  je s t sk u t­
k iem  e le m en ta rn y ch  za n ied ­
bań , le k c e w a ż e n ia  n ie b e z p ie ­
cze ń stw a  przez p r a co w n ik ó w  
i ic h  p rze łożon ych . U p raszcza ­
n ie  te c h n o lo g ii rob ót, s to so w a ­
n ie  n ie w ła śc iw y c h  n arzęd zi, 
u n ik a n ie  śro d k ó w  za b ezp iecza ­
ją c y c h  — to  z ja w isk a  na p o ­
rząd k u  d z ien n y m , w ie le  z a ­
grożeń  n io są  jed n ak  tak że  
u ży tk o w a n e  urządzen ia . W yn i­
k a ją  o n e  z  b łęd ó w  p ro je k ta n ­
ta lu b  też  d łu g o tr w a łe j e k s ­
p lo a tacji.

W K rak ow ie  p od p isan o  p ro to ­
kół o b ezd e w izo w ej w y m ia n ie  
to w a ro w ej oraz w sp ó łp racy  
n a u k o w o -te c h n ic z n e j p o m ięd zy  
M in isterstw em  R ynku  W ew ­
n ę trzn e g o  PRL oraz M in ister­
stw em  H and lu  W RL, p r zew i­
d u ją cy  zw ięk sz e n ie  w  br. w y ­
m ia n y  to w a r ó w  ry n k o w y c h  do  
w a r to śc i 110 m in  ru b li, tj . o 
24 proc. w ię c e j  n iż  w  rok u  
u b ieg ły m . Z W ęgier sp r o w a ­
dzim y m .in . m e b le , o b u w ie , 
d z ie w ia rstw o , k o n se r w y  o w o ­
co w e  i m ię sn e , a r ty k u ły  g o ­
sp od arstw a  d o m ow ego . W za ­
m ian W ęgrzy o trzy m a ją  w y ­
rob y  szk la n e , sreb ro , w y ro b y  
k o sm e ty cz n e  i p ap iern icze . 
W ym ian ę p row ad zić  będą o r ­
g a n iza c je  h a n d lo w e  u trzy m u ­
ją ce  b ezp o śred n ie  k o n ta k ty  
m ięd zy  sobą.

W g ru d n iu  1970 roku od d zia ł 
p ozn ań sk i S to w a rzy sze n ia  I n ­
ż y n ieró w , T ech n ik ó w  i M ech a­
n ik ó w  P o lsk ich  p o d ją ł s ię  c a ł­
k o w ite j  r ew a lo r y z a c ji zn iszczo ­
n eg o  p od czas d z ia łań  w o je n ­
n y c h  z a b y tk o w eg o  zam k u  S u ł­
k o w sk ich  w  R y d zy n ie . P o s ta ­
n o w io n o  p rzezn aczyć  ten  
o b iek t po rew a lo ry za c ji n a  
ośrod ek  szk o len io w y  i dom  
p ra cy  tw ó r cze j. D zięk i o g ro m ­
n em u  w y s i łk o w i sp o łeczn em u  
d z ia ła cz y  SIM P, p o m o cy  w ład z  
i  prac w ie lu  sp e c ja lis tó w  — 
zam iar te n  zo sta ł z re a liz o w a ­
n y . Z am ek  w  R y d zy n ie  o d z y ­
sk a ł św ie tn o ść .

D zien n ik  , .I z w ie s tia “ p o in fo r ­
m o w a ł, ż e  z a  u c h y b ie n ia  w  
p r a c y  z w ią z a n e j  z e  z w a lc z a ­
n ie m  c h o r o b y  A ID S  u k a ra n o  
w  t r y b ie  a d m in is tr a c y jn y m  k i l ­
k u  s z e fó w  s łu ż b y  z d r o w ia  L e­
n in gradu , d r u g ie g o  co  d o  w ie l­
k o śc i m ia s ta  Z S R R . B e z p o ś re ­
d n ią  p r z y c z y n ą  z a s to s o w a n ia  
sa n k c ji b y ła  ś m ie rć  w s k u te k  
A ID S  k o b ie ty ,  k tó r a  n ie je d n o ­
k ro tn ie  z w r a c a ła  s ię  d o  le k a ­
r z y .  Ci je d n a k  n ie  b a d a li j e j  
p o d  k ą te m  t e j  c h o r o b y . A n a li­
z u ją c  p r z y c z y n y  te g o  n ie p o k o ­
ją c e g o  fa k tu , d z ie n n ik  s tw ie r ­
d za , ż e  le k a r z e  r a d z ie c c y  n ie  
są  p r z y g o to w a n i d o  u zn a n ia  
fa k tu . ż e  A ID S  w y s tę p u je  
w ś r ó d  lu d n o śc i k ra ju .

O d  N o w eg o  R o k u  W ę g r zy  p ła ­
cą  n iż s z e  c ło  za  k u p o w a n e  za  
g ra n ic ą  s a m o c h o d y . W y n o s i  
on o  10 p r o c e n t w a r to ś c i  p o ­
ja zd u , co  o c en ia ć  s ię  b ę d z ie  
n a  p o d s ta w ie  w y d a ic a n y c h  na  
Z a c h o d z ie  k a ta lo g ó w  u ż y w a ­
n y c h  sa m o ch o d ó w . N o w e  z a ­
s a d y  c e ln e  b ę d ą  s p r z y ja ć  o so ­
b o m  p r z y w o ż ą c y m  sa m o ch o ­
d y  m a ło li tr a ż o w e  i  n ie z b y t  
s ta r e  (do  4 la t) . C h o d z i b o ­
w ie m  o o d m ło d z e n ie  w ę g ie r ­
s k ie g o  p a r k u  sa m o ch o d o w e g o .  
N a o k o ło  30—50 ty s .  o só b  s z a ­
c u je  s ię  lic z b ę  o sób , k tó r e  z  
z a o sz c z ę d zo n y c h  lub z d o b y ­
ty c h  w  in n y  sp o só b  d o la ró w  
(p r z y d z ia ł  tu r y s ty c z n y ,  z a k u p  
n a  c za r n y m  r y n k u ) z d e c y d u ją  
s ię  w  n a jb l iż s z y m  c za s ie  z a ­
k u p ić  n a  Z a c h o d z ie  u ż y w a n y  
s a m o ch ó d . D la teg o  t e ż  d o la r  
na w ę g ie r s k im  c za r n y m  r y n ­
ku  p o s ze d ł w  górę.

W z n a n y m  u z d r o w is k u  M ariań ­
sk ie  Ł a źn ie  w  za ch o d n ic h  
C zech a ch  d o b ie g a ją  k o ń c a  p r a ­
c e  n ad  u r zą d z e n ie m  ta m  o r y ­
g in a ln eg o  p a r k u  g eo lo g ic zn eg o , 
k tó r y  s ta n ie  s ię  je s z c z e  je d n ą  
tu r y s ty c z n ą  a tr a k c ją  m ia s ta .  
L iczn ie  w y s tę p u ją c e  tu  s k a ły  
m ie js c o w i s p e c ja liś c i  z a m ie rz a ­
ją  o d p o w ie d n io  w y e k s p o n o w a ć ,  
a  ta k ż e  zg ro m a d z ić  o k a z y  z  
in n y c h  s tr o n  k ra ju . P r z y  k a ż ­
d y m  m in e r a le  c z y  ic h  g ru p ie  
z w ie d z a ją c y  z n a jd ą  w y c ię tą  z  
b lo k u  i  o s z lifo w a n ą  p r ó b k ę  
w r a z  z  k r ó tk ą  c h a r a k te r y s ty ­
ką .

Pod k o n iec  ub . r. s tu d en c i IV  
roku  PW ST w  W arszaw ie  z a ­
p rezen to w a li na  sce n ie  s to ­
łe czn eg o  T eatru  R am pa p rzed ­

s ta w ie n ie  d y p lo m o w e  pt. „M u- 
zy k o te r a p ia ,, w  r eży ser ii xA. 
S trze leck ieg o . N a z d jęc iu  — 

scen a  ze  sp ek ta k lu .

WOJCIECH BĄK (1907—1963 > s k u ó c s

Obraz K rzysz to fa  K ie ś lo w sk ie ­
go „K rótk i film  o z a b ija n iu ” 
o trzy m a ł w  B er lin ie  Z a ch o d ­
n im  p rzyzn an ą  po raz p ier w ­
szy  n agrod ę  „ F e lik sa ” (od p o­
w ied n ik  a m ery k a ń sk ieg o  „O s­
k a ra ” d la  n a jlep szeg o  f ilm u  
eu ro p e jsk ieg o ). N a  zd jęc iu  — 
K. K ie ś lo w sk i na  p la n ie  f i l ­
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a Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Przymioty Kościoła Chrystusowego

(...) N ie  w o ln o  od d zie lać  C h rystu sa  od K o ścio ła , a n i K ościo ła  od C h rystu sa . 
K o śc ió ł i C h rystu s to  jed n o .

W roku 1987 przeprow adzo­
no w  Polsce kom pleksow e ba­
dania na tem at zmian w  stru­
kturze konsum pcji w  gospo­
darstwach dom owych. Oto 
niektóre dane dotyczące go­
spodarow ania budżetem  do­
m ow ym , pochodzące z badań  
naukow ców  A kadem ii Ekono­
m icznej w e W rocławiu.

W ynika z n ich  jasno, że od 
k ilku  la t d a je  się zaobser­
w ow ać w y raźn e  ro z w a rs tw ie ­
n ie  s ta tu su  ekonom icznego ro ­
dzin: z jed n e j s tro n y  bow iem  
coraz więceji je s t rod z in  bo ­
gatszych, a le  z d ru g ie j s tro ­
ny  w idać  w zro st ilości rodzin  
b iedn ie jszych , co w  sum ie 
je s t oczyw istą  p au p ery zac ją  
spo łeczeństw a. T ak ie  z jaw i­
sko je s t z resz tą  w yn ik iem  
każdego k ryzysu  gospodarcze­
go, n ie  ty lko  tego  naszego, 
w spółczesnego.

W P o lsce je s t obecnie ponad 
11 m ilionów  gosp o d arstw  do­
m ow ych. Z te j liczby za led ­
w ie 4 p ro cen t rodzin  może
pow iedzieć o sobie, że bez 
specja lnego  oszczędzania w y ­
sta rcza  im  p ien iędzy  n a  w szy­
stko. T ych  rodzin  je s t w ięcej 
n a  w si n iż  w  m ieście. P rzy  
oszczędnym  życiu w y sta rcza  
na  w szystko  co czw arte j ro ­
dzinie. B lisko połow a, bo po­
n ad  44 p ro cen t rodzin  ży je
bardzo  oszczędnie, by  móc 
odłożyć n a  przyszłe  zakupy . 
18 p ro cen t ro d z in  m a  za led ­
w ie n a  n a jta ń sz e  jedzen ie  i 
u b ran ie , n a to m ia s t aż 7 p ro ­
cen t p rzeznacza  p ien iądze  już 
ty lko  n a  n a jta ń sz e  jedzenie, 
gdyż n a  u b ra n ie  n ie  starcza .
J e s t  też  bardzo  liczna  g ru ­
pa, licząca w  naszym  społe­
czeństw ie aż 1,5 p rocen t, k tó ­
re j dochodów  n ie  w y sta rcza  
n a w e t n a  najitańsze jedzenie. 
T en  odse tek  je s t znacznie 
w yższy n a  w si n iż  w  m ieście 
i w ynosi 2,3 p ro cen t (w idać 
w ięc n a  ty m  p rzyk ładz ie  w y­
raźn ie , ja k  duże je s t ro zw ar­
stw ien ie  po lsk ich  gospodarstw  
dom ow ych, w szędzie, a n a j ­
w idocznie j n a  w si: od n a j­
w yższego w sk aźn ik a  rodzin  
najboga tszych , do n a jw y ższe ­
go rodzin  najuboższych).

P rzy toczone pow yżej dane 
w y raźn ie  u k azu ją , ile  tysięcy 
rodzin  ży je  w  P o lsce n a  g ra ­
nicy  ubóstw a . P o tw ie rd za ją  
to z resz tą  i in n e  b ad an ia , np. 
p row adzone  n a  zlecenie 
PR O N u, k tó re  s tw ie rd za ją , że 
obecnie w  Polsce przeszło  20 
procen t, czyli 1/5 społeczeń­
stw a  ży je  poniżej m in im um  
socjalnego. W szystk ie  te  b a ­
dan ia  p row adzone by ły  zresz­
tą  p rzed  znaczną podw yżką 
cen, zw aną um ow nie  „o p e ra ­
c ją  cen o w ą”, z lu tego  1988 
roku , w ięc przez te n  m in iony  
rok  n a  pew no  to zróżn icow a­
nie jeszcze się pogłębiło .

W takieji sy tu ac ji n a w e t te 
rodziny, k tó re  m im o k ryzysu  
m ogą sobie pozw olić n a  jak ieś 
docelow e oszczędzanie, bardzo  
często z tego rezy g n u ją , gdyż 
ze w zg lędu  n a  in f lac ję  pozo­
s taw ian ie  zło tów ek w  pończo­
chach , a  n a w e t w  P K O  t r a ­
ci sens. Ileż  to  ra z y  bow iem  
okazu je  się tu ż  p rzed  zak u -

ciąg■ d a lszy  na str. 7

Ostatnio uporaliśm y się z 
nauką o św iętej w ładzy w  
K ościele i teraz czas przejść 
do omawiania jego przym io­
tów. Teologowie określają je 
jako cechy albo znamiona, a 
nie przym ioty. Dow iem y się 
niżej, czemu tak postępują, 
bo przecież cecha, znamię 
czy przymiot to właściw ie  
wszystko jedno. My dla za­
chowania klarowności pozo­
staw im y i tu miano przym io­
tów, nie gardząc również in ­
nymi określeniami.

C ztery  spośród  n a jw ażn ie jszych  
przym io tów  K ościoła zna jd u jem y  
w  W yznan iu  W iary , o d m aw ia ­
n ym  podczas M szy św ięte j. Jeśli 
Sk ład  aposto lsk i n ak azu je  w ie ­
rzyć w  „K ościół pow szechny”, 
to  uchw alone  w  N icei i K o n stan ­
tynopo lu  „C redo” ob ligu je  do 
m ów ien ia : „W ierzę w  jed en  św ię­
ty , pow szechny  i aposto lsk i K o­
śció ł”. T ak  p o w ta rza ją  ch rześc i­
jan ie  od 381 r, czyli od II Sobo­
ru  ekum enicznego . T e w łaśn ie  
cz te ry  przym io ty , w łączone do 
sym bolu  w ia ry  już w  IV  w ieku , 
teo logow ie o k re ś la ją  m ianem  
cech lub  znam ion  K ościoła. Owe 
cz te ry  znam iona służy ły  jednym  
do w yw yższen ia  siebie kosztem  
po tęp ien ia  innych , k tó rzy  n ie 
m ając  m ożliw ości d o ta rc ia  do 
w szystk ich  w ierzących , n ie  mogli 
się bronić.

N ajw iększe  szkody c ie rp ia ł z 
tego pow odu jeden , św ięty , pow ­
szechny  i aposto lsk i K ościół 
C h rystusow y, k tó ry  n ie  je s t p rze ­
cież kościo łem  aniołów , a  je d ­
n ak  nosi au reo lę  św iętości, n ie 
je s t sk ład an k ą  z k locków  ociosa­
nych  n a  jed n ą  m odłę, a le żyw ym  
D rz e w e m .z rozlicznym i K o n a ra ­
m i W spólnot kościelnych , pocho­
dzi od A postołów  i p ie lęgnu je  
pow szechnie  u zn aw an e  p raw dy . 
N a szczęście obecnie odchodzi 
się od in te rp re ta c ji znam ion  K o­
ścioła jak o  narzęd z i w a lk i z in ­
nym i w yznan iam i, a  p rzew agę 
zysku je  ich ekum eniczne, je d ­
noczące w y korzystyw an ie . Ten 
k ie ru n e k  po d trzy m am y  w  n a ­
szych rozw ażan iach .

N a w stęp ie  tego k ró tk ieg o  cy­
k lu  o p rzym io tach  K ościoła z a j­
m iem y się k w estią  ogólną, a 
m ianow icie, czym  są p rzym io ty  
Społeczności C h ry stu so w ej i d la ­
czego z rozlicznych  cech w y ­
m ien ia  się (i to  ju ż  w  czw ar­
ty m  w ieku) w łaśn ie  cz te ry : je d ­
ność, św iętość, pow szechność i 
aposto lskość. D zięki ty m  rozw a­
żaniom  p rzekonam y  się, ja k  b a r ­
dzo jes t K ościół p o trzeb n y  lu d z­
kości, a  k o n k re tn ie  każdem u  z 
n a s  z osobna. P o w inn iśm y  w ięc

poznaw ać jego w zniosłość, p ięk ­
no i duchow ą potęgę, i staw ać  
się coraz b a rd z ie j św iadom ym i 
i godnym i jego członkam i. B lask  
bow iem  K ościoła jes t ty m  po tęż­
n iejszy , im  b a rd z ie j czyste serca 
będą jego nosicielam i. P a m ię ta ­
m y z ew angelii, jak  pew nego r a ­
zu Z baw iciel pow iedzia ł do A po­
sto łów : „K to w as słucha, m n ie  
słucha, k to  w am i gardzi, m ną 
g a rd z i” (Ł uk 10.16). K ościół m a 
p raw o  p ow tarzać  te  słow a i od ­
nosić je do siebie: „K to m nie 
słucha słucha  C hrystu sa , k to  
m nie w idzi, w idzi C h ry stu sa , k to  
m ną  gardzi, gardzi C hrystusem , 
k to  m nie n a ś la d u je  n a ś lad u je  sa ­
m ego C hry stu sa , bo ja  jes tem  
ży jącym  n a  ziem i C hry stu sem  po 
w szystk ie  dni aż  do skończenia  
św ia ta ”.

Nie w olno oddzielać C h ry stu sa  
od K ościoła, an i K ościoła od 
C hrystu sa! K ościół oddzielony od 
sw ego Z ałożyciela i O żyw iciela 
p rzes ta łb y  być K ościołem , a b y ł­
by  ty lko  jed n ą  jeszcze zw ykłą 
zb iorow ością ludzi. P ra w d ą  pod­
staw o w ą  d la  E klezjo log ii k a to ­
lick ie j je s t zasada, że K ościół i 
C h ry stu s to  jedno . W K ościele 
żyje C h ry stu s  jeden , św ięty , ten

sam , k tó ry  by ł życiem  A posto­
łów. n iesie  życie św ia tu  po w sze 
czasy. O to sens n ice jsk o -k o n s tan - 
tynopo lsk iego  a r ty k u łu  w ia ry  o 
K ościele. O jcow ie tych  soborów  
n ie  za jm ow ali się K ościołem  ja ­
ko tak im . N ie defin iow ali jego 
n a tu ry . Ich tro sk ą  by ła  n a u k a  o 
C hrystu sie , m yln ie  in te rp re to w a ­
n a  przez  a rian izm  i apo linaryzm . 
P ie rw szy  b łąd  po legał n a  za­
p rzeczan iu  bóstw a Jezusa  C h ry ­
stusa . A riusz  n au cza ł po prostu , 
że C h ry stu s  je s t ty lko  dosko­
n a ły m  człow iekiem  w  k tó ry m  
upodobał sobie Bóg. T ak i C h ry ­
stu s  n ie  m ógłby zostać ze sw o­
im  K ościołem  po w szystk ie  dni. 
aż do skończenia  św ia ta . Nie 
by łby  życiem  K ościoła. O sile 
W spólnot w ierzących  decydow a­
liby  sam i ludzie, zw łaszcza ich 
przyw ódcy . A po linaryści n a to ­
m ias t zaprzeczali człow ieczeń­
stw u  w  C hrystu sie . L ekcew aże­
n ie  tego co ludzk ie  s taw ia ło  pod 
znak iem  zapy tan ia  dek la ro w an ą  
przez O b jaw ien ie  M iłość Boga 
ku  ludziom , k tó re j pe łn ia  o b ja ­
w iła  się w e W cielen iu  i w łaśn ie  
w  K ościele — m istycznym  ciele 
C h rystu sa .

Ks. A. BIELEC
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W dniu 18 listopada 1988 
roku uczestnicy sym po­
zjum naukow ego p ośw ię­
conego 70 rocznicy odzy­
skania przez Polskę n ie ­
podległości — delegacja  
K ościoła Polskokatolickie- 
go i Zarządu Głównego  
Społecznego T owarzystwa  
Polskich K atolików  — zło­
żyli w ieńce na Grobie N ie­
znanego Żołnierza.

W listopadzie  ub .r. m i­
n ęła  63 roczn ica  w y budo­
w an ia  G robu  N ieznanego 
Ż o łn ierza  w  W arszaw ie. 
W arto  p rzypom nieć  to w y ­
darzen ie . S am a id ea  w y ­
rażen ia  przez n a ró d  hołdu 
N ieznanem u Ż ołnierzow i 
pow sta ła  w  ro k u  1924. gdy 
pew nej nocy n iezn an i o fia ­
rodaw cy  położyli u stóp 
pom nika  ks. Józefa  P o n ia ­
tow skiego (stojącego na  
p lacu  S ask im  — dziś Z w y­
cięstw a) k am ien n ą  p ły tę  
pam ią tk o w ą . W arszaw iacy  
k ład a li n a  p łycie k w ia ty , 

rozpoczynając  zw yczaj sk ła ­
d an ia  ho łdu  N ieznanem u 
Ż ołnierzow i. W kró tce  za­
w iązał się kom ite t, k tó re ­
go celem  było w y b u d o w a­
nie G robu  N ieznanego Żoi- 
n ierza . M iał on się znaleźć 
n a  osi środkow ej a rk a d y  
k o lum nady  P a łacu  S ask ie ­
go. W ykonanie  p ro je k tu  
g robu  pow ierzono  rzeźb ia ­
rzow i S tan isław o w i O stro ­
w sk iem u  oraz  m e ta lo p la ­
s tykow i H en rykow i G ru n ­
w aldow i.

W w y n ik u  losow ania ko­
m ite t u sta lił, że w  G robie 
N ieznanego Ż o łn ierza spo­
czną zw łoki n ieznanego  
żołn ierza pochow anego  n a  
C m en tarzu  O brońców  L w o­
w a. W y brane  zw łoki p o l­
skiego żołn ierza złożono w 
trzech  now ych  tru m n a c h : 
zw ykłej żo łn ie rsk ie j — so­
snow ej, m e ta low ej — cy n ­
kow ej i z czarnego  dębu 
z cz te rem a o rłam i p o lsk i­
m i n a  rogach .

W dn iu  2 lis to p ad a  1925 
ro k u  ciało N ieznanego 
Ż o łn ierza przew ieziono do 
W arszaw y, gdzie rozpoczę­
ły się u roczystośc i pog rze­
bow e z u dzia łem  P re z y ­
d en ta  R P  S tan is ław a  W oj­
ciechow skiego, m in is tra  
W ładysław a S ikorskiego, 
m arsza łk a  Józefa  P iłsu d ­
skiego, S ejm u, S enatu , rz ą ­
du oraz m ieszkańców  sto ­
licy. W m om encie złoże­
n ia  tru m n y  w  G robia N ie­
znanego Ż o łn ierza  w  całeji 
P olsce n a s tą p iła  jed n o m i­
nu to w a  cisza.

W czasie P o w stan ia  
W arszaw skiego  P a łac  Sas­
ki leg ł w  g ru zach  — oca­
la ła  ty lko  środkow a część 
ko lum nady . G rób zrek o n ­
struow ano , um ieszczając 
tab licę  z n azw am i pól b i­
tew nych  II w o jn y  św ia to ­
w ej. O dsłonięcie  z rek o n ­
s truow anego  G robu  n a s tą ­
piło  8 m a ja  1946 roku .

Pod środkow ą a rk a d ą  
k o lu m n ad y  spoczyw a p ły ­
ta , na  k tó re j um ieszczono 
n a p is : ..TU LEŻY  Ż O Ł ­
N IERZ P O L S K I P O L E ­
GŁY ZA O JC Z Y Z N Ę '’. foto K. BAŁAKJER

dokończen ie  ze  str. 6

pem  jak iegoś w ym arzonego  i 
..w ystanego” deficytow ego 
a r ty k u łu , że p ien iędzy  jes t 
znów  dw a razy  za m ało?

To z jaw isko  pow odu je  n ie ­
u ch ronn ie  jedno z n a jw ię k ­
szych zagrożeń  kryzysow ych  
po lsk ich  rodzin : poczucie za­
g rożenia  socjalnego, b ra k  p e r­
spek tyw , d o tk liw e  upośledze­
n ie  w  s to su n k u  do innych  
k ra jó w  i narodów , obserw o­
w an e  przecież dzięk i ro zm a­
itego ro d za ju  k o n tak to m  ze 
św iatem .

D odatkow ym , w ew n ę trzn y m  
już n ie jak o  uczuciem  s tre su ­
jącym  w iele  rodzin  w  n a ­
szym  k ra ju  jes t poczucie upo­
śledzenia  w obec innych , bo­
gatszych  g ru p  ludności. P o ­
m nim y tu  już n a w e t k w estię  
tzw . bezin teresow nej! zaw iści
— nieobcą  przecież w śród  
naszych  ro d ak ó w  — w obec 
tych , co ,,m ają  w ię c e j”, gdy 
..ja m am  m n ie j”, p row adzącą  
do zun ifikow an ia , do zrów ­
n a n ia  w  dół całego społeczeń­
stw a. n ieza leżn ie  od czyjegoś 
w k ład u  p racy  czy zdolności i 
w ykszta łcen ia . N ie — chodzi 
tu  racze j o poczucie b ez rad ­
ności. o fru s tra c ję , szczegól­
nie m łodzieży, k tó ra  p rzecież 
chce — i m a  do tego p raw o
— żyć godziw ie, n a  pew nym  
poziom ie, chce móc coś ko n ­
k re tn eg o  i po trzebnego  kup ić  
za sw e zarobione p ien iądze, 
bez po trzeby  n ieu s tan n eg o  go­
n ien ia  u c iek a jący ch  w  górę 
cen, chce w reszcie  i p rzede 
w szystk im  w łasnego  m ieszka­
n ia  d la  p ro w ad zen ia  tego go­
dziw ego życia.

W ydaje  się, że konieczność 
życiow a zm usiła  po lsk ie  go­
sp o d ars tw a  dom ow e do p ew ­
nego p rzysto sow an ia  się do 
kryzysu . P ra w ie  30 proc. go­
sp o d arstw  zaspokoiło  sw e po­
trzeb y  w e w łasn y m  zakresie , 
p rzy n a jm n ie j w  n iek tó ry ch  
dz iedz inach : zakupów  żyw no­
ści poza o fic ja ln ą  siecią  h a n ­
dlow ą, in tensyw nego  w yko­
rzy s ty w an ia  dzia łek  p raco w ­
niczych, robó t dom ow ych 
..dam sk ich” i ..m ęsk ich” w e 
w łasnym  zakresie .

To n a  pew no ob jaw  pozy­
tyw ny , choć d ru g ą  s tro n ą  tego 
,.m ed a lu ”, te j c iąg łe j gon itw y  
po zaspoko jen ie  po trzeb  ro ­
dziny i dom u je s t n a ra s ta ją ­
ca  spo łeczna a lienac ja , zam y­
kan ie  się wT k ręg u  n a jb liż ­
szych, i to  też często w y łącz­
n ie  w  znaczeniu  obcow ania 
pod jed n y m  dachem , n ie  p sy ­
chicznego, n ie  w y m ian y  m y ­
śli. w rażeń , p ragn ień ...

M usim y i to n iebezp ieczeń­
stw o w szyscy w ziąć pod u w a ­
gę. i znając  je s ta ra ć  się m u 
p rzeciw działać, aby  n ie  stać  
się w y łącznie  chodzącym i 
au to m atam i, z całkow icie  
stęp ionym i po trzeb am i życia 
w ew nętrznego .

(Dane dotyczące badań 
w ykorzystano z m ie­
sięcznika „Atut” nr 
388)
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Sympozjum Naukowe z okazji 70 roa
Jak inform ow aliśm y w  poprzednich num erach „Rodziny”, w  

dniu 18 listopada 1988 r. w  sali synodalnej im . B iskupa F. Hodura 
w  W arszawie przy ul. Szw oleżerów  4 odbyło się sym pozjum  n au­
kow e pośw ięcone 70 rocznicy odzyskania przez Polskę n iepodleg­
łości.

R elac jo n u jem y  dalszy  przeb ieg  te j  podn iosłe j u roczystości. Po  w y ­
stąp ien iu  P ierw szego  B isk u p a  T adeusza  R. M ajew skiego  — zw ierz­
ch n ik a  K ościoła P o lskokato lick iego  — re fe ra t  n a  te m a t polsk ich  
dróg do n iepodleg łości w ygłosił prof. M ichał P ie trz a k  z U n iw ersy ­
te tu  W arszaw sk iego  (tek st re fe ra tu  zam ieścim y w  jednym  z k o le j­
n y ch  n u m eró w  naszego T ygodnika). Po  ok laskach , jak im i uczestn icy  
sym pozjum  n ag rodz ili w y słu ch an y  re fe ra t, Z w ierzchn ik  K ościoła po ­
dziękow ał R efe ren to w i za ta k  c iek aw ie  i h is to ryczn ie  ob iek tyw ne  
u jęc ie  tem atu , a n a s tęp n ie  zap rosił uczestn ików  sp o tk an ia  do za­
b ra n ia  głosu w  dy sk u sji. P rzew o d n ic tw o  te j części o b rad  sym po- 
z ja ln y ch  P ie rw szy  B iskup  p rzek aza ł bp. doc. dr. hab . W ik to row i 
W ysoczańskiem u, p rezesow i Z arządu  G łów nego Społecznego T ow a­
rzy s tw a  P p lsk ich  K ato lików .

Ja k o  p ie rw szy  głos z ab ra ł m etro p o lita  W arszaw y i ca łe j P o lsk i 
B azyli — zw ierzchn ik  A utokefalicznego  K ościoła P raw o sław n eg o  w  
Polsce. P odziękow ał on za zaproszen ie  n a  sym pozjum  pod k reś la jąc  
rów nocześn ie , że d roga  do n iepodleg łości nasze j O jczyzny by ła  też 
d rogą  do fo rm alnego  zalegalizow anego d z ia łan ia  w ie lu  w y zn ań  n ie -  
rzym skokato lick ich , w  ty m  i K ościoła Po lskokato lick iego . Życzył 
on rów n ież  w szystk im  K ościołom  i zw iązkom  w yznaniow ym , by  w  
w olnej i n iep o d leg łe j P o lsce ro zw ija ły  sw ą  dzia ła lność  n a  chw ałę 
Bożą, d la  d ob ra  sw ych  w yznaw ców  i od rodzonej O jczyzny.

N astępn ie  głos zab ra ł ks. P e te r  Vogt ze S zw ajcarii, re d a k to r  
„C h ris tk a th o lisch e  Z e itsc h rif t” , będący  rep re z e n ta n te m  bpa  H ansa  
G ernego, zw ierzchn ika  C hrześc ijań skoka to lick iego  K ościoła S zw aj­
carii. K s. P . Vogt p rzek aza ł P ie rw szem u  B iskupow i T adeuszow i R. 
M ajew sk iem u  o raz  ca łem u  naro d o w i po lsk iem u  serdeczne pozdro ­
w ien ia  i g ra tu la c je  od bpa  H. G ern y ’ego z o k az ji u roczyste j rocz­
nicy, ja k ą  je s t d la  P o lsk i 70-lecie odzyskan ia  n iepodleg łości. W 
sw oim  k ró tk im  w y s tąp ien iu  Gość ze S zw a jca rii nadm ien ił, że b o ­
h a te rs tw o  P o lak ó w  n ie  je s t m u obce — w  m ieście S o lo thu rn , gdzie 
obecn ie  du szp as te rzu je  p a ra f ii s ta ro k a to lick ie j, zn a jd u je  się bow iem  
M uzeum  — P okó j K ościuszki. T en  polski bo jow n ik  „o w olność w a ­
szą i n a szą” spędził o s ta tn ie  la ta  życia w  'tym  m ieście, a  P ok ó j-M u - 
zeum  je s t ty lko  sk ro m n y m  w y razem  u zn an ia  d la  jego zasług  n a  
po lu  w a lk i o n iepodleg łość k ilk u  narodów . T akże  w  m ieście G re tchen  
znany  je s t M ów cy pom nik  g en e ra ła  L angiew icza — w ięźn ia  tego 
m iasteczka , k tó rem u  obyw ate le  n a d a li honorow e obyw ate ls tw o  m ia ­
sta, w p isu jąc  nazw isko  tego polskiego b o jow n ika  o w olność do h i­
s to rii sw ego m iasta . O d siebie ks. P . Vogt dodał, że P o lsk a  m a 
w ie lu  bezim iennych  boha te rów , k tó rzy  w alczy li i zginęli za sw oją 
O jczyznę, a le  w łaśn ie  dzięk i n im  — dzisia j żyw i m ogą czcić św ięto 
odzyskan ia  n iepodleg łości. P ow iedzia ł też, że n ie  ty lko  Polsce, ale 
ca łem u  św iatu , zaw sze p o trzebn i są ludzie  w alczący  o w olność, po­
kój, zrozum ien ie  i b ra te rs tw o  narodów .

Jak o  d ru g i Gość zza gran icy , głos zab ra ł ks. P e te r  D ron iew sk i 
z A ustrii, p rzed s taw ic ie l bpa  N iko lausa  H um m ela, zw ierzchn ika  S ta ­
roka to lick iego  K ościoła A u strii. P o czy tu jąc  sob ie  za zaszczyt uczest­
n ic tw o  w  te j p a tr io ty czn o -re lig ijn e j u roczystości, pow iedzia ł on. 
że zachw yciła  go p ię k n a ’ po lska  litu rg ia  M szy Ś w ięte j, w  k tó re j 
uczestn iczy ł, łącząca  chw ałę  Bożą z tro sk ą  o losy O jczyzny i w spó ł­
b rac i. P rzeczy ta ł on też  bardzo  serdeczny  w  to n ie  lis t od b p a  N. 
H um m ela, k tó ry  n ie  m ógł p rzybyć osobiście, a le tą  d rogą  p rz e k a ­
zał w szy stk im  życzenia, by  ta k  w ie lk a  uroczystość  m iała  jak  n a j­
w sp an ia lszy  przeb ieg . Ż yczył tak że  w szystk im  P o lakom , a polsko- 
ka to likom  "szczególnie, by  ich O jczyzna n a d a l się rozw ija ła , w  do­
brobycie  i pokoju .

Bp Je rz y  Szotm iller, k tó ry  n as tęp n ie  zab ra ł głos, by ł w y raz ic ie ­
lem  ogółu, k iedy  dziękow ał panu  pro f. M. P ie trzak o w i za w sp a n ia ­
ły, sy n te ty czn ie  u ję ty  re fe ra t. M iał jed n ak  pew ne  w ątp liw ości, do ­
tyczące K o n sty tu c ji M arcow ej, a  zw łaszcza ty ch  je j pa rag ra fó w , 
k tó re  m ów iły  o w olności sum ien ia  i w yznan ia . B ył też zdan ia , że 
g łów nym  m otyw em  in teg racy jn y m  P o lak ó w  po odzyskan iu  n iep o d ­
ległości b y ła  ich św iadom ość naro d o w a, ponadw yznan iow a.

Za w sp an ia ły  re fe ra t  podziękow ał też  p ro f. M. P ie trzak o w i ks. 
doc. Z achariasz  Ł yko  z K ościoła A d w en ty stó w  D nia  Siódm ego. N a­
w iązu jąc  do re fe ra tu  s tw ierdził, że odzyskanie  n iepodleg łości było 
przełom ow ym  m om en tem  w  h is to rii n a ro d u  polskiego. I  ta k  w ów ­
czas, ja k  i dziś, n a jw ażn ie jszą  sp raw ę  d la  w szystk ich  P o laków  było

Prof.  Micha) P ie t rz a k  podczas w ygłaszania  re fe ra tu

i je s t u m iłow an ie  O jczyzny. To w arto ść  n ad rzęd n a , o k tó re j p am ię ­
tać  w inn iśm y  w szyscy, a k tó rą  zw łaszcza dziś trz e b a  p rzypom inać  
w  dziele po rozum ien ia  i zgody n a rodow ej.

Bp Z dzisław  T ran d a , zw ierzchn ik  K ościoła E w angelicko -R efo rm o­
w anego, pow iedzia ł m .in .: „(...) n a  naszych  oczach dokonała  się w  
o s ta tn im  czasie „ ek sh u m ac ja” P iłsudsk iego  i innych  po lityków  o k re ­
su I w o jn y  św iatow ej i po n ie j. T akże  — pew nych  po jęć  i w a r to ­
ści. (...) W  n aw iązan iu  do słów  re fe ra tu  pro f. M. P ie trz a k a : „N aród  
m oże się w  pe łn i ro zw ijać  ty lko  w  w a ru n k a c h  p e łn e j n iezaw isło ­
ści” po tw ierdzam , że je s t to  w ie lk a  p raw d a . P ra w d a  jiuż sp raw d zo ­
na, i p raw d a , k tó ra  sp raw d za  się dziś. M yślę, że m usim y  sobie b a r ­
dzo cenić fak t, że m oże ro zw ijać  się u n a s  poczucie w olności, że 
m ożem y a rty k u ło w ać  te- z jaw iska , k tó re  są ta k  w ażne d la  w o l­
ności. Bo w olność — to coś n ieskończen ie  głębszego an iże li sy tu a ­
cja  b ra k u  niew oli. A p raw d ziw ej w olności zaw sze p o trzebow aliśm y  
i p o trzeb u jem y  (...). A le jednocześn ie  w olność m oże p row adzić  do 
sam ow oli, często w arch o ls tw a  — nasz  n a ró d  zn an y  je s t ze s k ra j­
ności po jm o w an ia  różnych  w arto śc i. (...) M ieliśm y już w  P o lsce  ok res 
tłu m ien ia  w olności — n ie  było w ów czas n iew oli, ale n ie  było też 
i w olności. B yły to czasy  sta linow sk ie , ze sk u tk am i k tó rych  w a l­
czym y do dziś. W alczym y po to, ażeby  móc ro zw ijać  się w  p e ł­
n e j w olności, i znów  cy tu ję  słow a prof. P ie trz a k a : „w  w a ru n ­
k ach  pełnej n iezaw isłośc i” ...

Metropoli ta  Bazyli



micy odzyskania niepodległości Polski

P ierw szy  z le w e j  — ks. P e ter  V ogt ze S zw a jca r ii Ks. P eter  B ro n iew sk i z A u str ii

Ja k o  n a s tę p n y  głos z ab ra ł re p re z e n ta n t T o w arzy stw a  Łączności 
z Po lon ią  Z ag ran iczn ą  .P o lo n ia ” p. P o lak . B ył on rów n ież  pełen  
u znan ia  dla re fe ra tu  p ro f. M. P ie trzak a , a le  w ypow iedź sw ą odniósł 
do w y stąp ien ia  P ierw szego  B iskupa T ad eu sza  R. M ajew skiego , zw ła­
szcza jego w ypow iedzi o w spó łp racy  z P o lon ią . P ow iedz ia ł on m.in., 
że n ie  zaw sze doceniam y, ja k  w ie lk i w k ład  w  odzyskan ie  u p ra g n io ­
ne j n iepodleg łości w n iosła  e m ig rac ja  po lska. T rzeb a  o ty m  p rzy ­
pom inać  1 p am ię tać , że ten  w k ład , w k ład  finansow y  — był ogrom ­
ny. P o lon ia  am ery k ań sk a , u w aża jąca  się za c zw artą  p row inc ję  
po lską (obok 3 zaborow i, s fin an so w ała  w ie lk i czyn zb ro jny , tw o ­
rząc n a  fronc ie  zachodnim  arm ię , liczącą ok. 60—90 tys. żołnierzy. 
B yła to  a rm ia  gen. H a lle ra , p o w sta ła  i u zb ro jona  dzięk i o fia rn o ­
ści ro d ak ó w  zza O ceanu. T rzeba  też  pam ię tać  o ty ch , k tó rzy  n a  
w ezw aln ie  N iepodleg łej pow rócili z w ie lu  k ra jó w , n ie  zaw sze o trzy ­
m u jąc  w zam ian  o w ie le  m nie j, n iż  m ieli w  k ra ju  sw ego osied le­
n ia . B yli to  politycy, lekarze , p ro feso row ie  różnych  dyscyp lin  n a u ­
ki. M ając to w szystko  n a  uw adze, trz e b a  też  um ieć  docenić i te ­
raźn ie jszą  w spó łp racę  z og rom ną liczbą  P o lonusów  n a  św iecie, k tó ­
rzy  zaw sze uw aża ją , że n a jb liższa  ich sercu  je s t ty lko  — Po lska .

Doc. d r E d w ard  B a łak ie r z C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicz­
n e j w  sw oim  w y stąp ien iu  stw ierdził, że je s t u rzeczony  dw om a fa k ­
tam i: o rędziem  b iskupów , św ie tn ie  p rzygo tow anym , oraz — re f e ra ­
tem  prof. M. P ie trzak a . S tw ierdził, że re fe ra t  ten  u p o rządkow ał i

w y ja śn ił w ie le  n ie jasności, w ie le  fak tó w  i in fo rm ac ji, za co prof. 
M. P ie trzak o w i n a leżą  się słow a najw yższego  uznan ia .

Jhko  o s ta tn ia  głos zab ra ła  p a n i K ry s ty n a  G aw iń sk a  — członek 
R ady  S3T iodalnej K ościoła Po lskokato lick iego . P ow iedz ia ła  ona m .in.: 
„N asza P o lsk a  — je s t m o ją  rów ieśn icą . P rzez  w ie le  la t bardzo  c ie r­
p ia łam , k iedy  n ie  w olno było m ów ić o P iłsudsk im , a te ra z  — k ie ­
dy jego p o r tre t zobaczyłam  n a  ok ładce  „R odziny” — bardzo  się 
cieszę. N iek tó rzy  m ów ią  o b łędach  P iłsudsk iego . K tóż ich n ie  po ­
p e łn ia?  J a  m arzę  o jednym . G dy p rzechodzę przez  P lac  T rzech  
K rzyży  i k ied y  w idzę pom nik  W incentego W itosa — boli m nie. 
B ardzo bym  chcia ła , żeby k ied y ś P lac  Z w ycięstw a znów  był P la ­
cem  im. M arsza łk a  P iłsudsk iego  i żeby w łaśn ie  ta m  s tan ą ł jego 
pom nik . B ardzo bym  chcia ła  dożyć te j chw ili (...)” .

Po  w y stąp ien iu  p an i K . G aw ińsk ie j P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R. 
M ajew sk i podziękow ał bp. doc. dr. hab . W ik to row i W ysoczańsk ie- 
m u  za p ro w ad zen ie  dyskusji, a  n a s tęp n ie  — słow a serdecznego  po­
dziękow an ia  za u dz ia ł w  sym pozjum  złożył zap roszonym  gościom  
o raz  p rzedstaw ic ie lom  w ładz, a także  — szczególnie gorąco —• 
podziękow ał p ro feso row i M ichałow i P ie trzak o w i za w sp an ia ły  r e ­
fe ra t. Po  p rzek azan iu  pozd row ień  d la  b ra tn ic h  K ościołów  — Z w ierz­
chn ik  -K ościoła zakończył u roczystą  sesję  R ady  S y nodalne j i sym ­
pozjum  n aukow e w  70 rocznicę odzyskan ia  przez  P o lskę  N iepod­
ległości.

K s. Z d z isław  Tranda P rz ed sta w ic ie l T o w a rzy stw a  „ P o lo n ia ” — pan P o lak
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Świat ludzi coraz starszych

Jeszcze zanim nadejdzie — niedaleki już 
przecież — koniec naszego stulecia, prądy 
dem ograficzne, które ukształtow ały nasz sto­
sunkowo m łody św iat, zaczną radykalnie  
zm ieniać kierunek: św iat zacznie być św ia ­
tem ludzi coraz starszych. N iski przyrost 
naturalny w  w ielu  krajach, w  połączeniu z 
rozw ojem  w spółczesnej m edycyny, która 
gw arantuje ludziom  coraz dłuższe życie, 
sprawia, że zbliża się ku nam w izja św iata  
zam ieszkałego przez ludzi starych. Rozmiary 
nadchodzących przemian trudno dziś ogar­
nąć wyobraźnią. W edług oceny kom petent­
nej kom isji przy Organizacji Narodów Zjed­
noczonych do roku 2000 liczba m ieszkańców  
ziem i w zrośnie o 38%, co stanow i przyrost 
stosunkowo niew ielk i. N atom iast w  tym  sa ­
m ym  czasie liczba ludzi w  w ieku pow yżej 
69 lat w zrośnie o ponad 57%, zaś liczba lu ­
dzi określanych jako „bardzo starzy” — po­
w yżej 80 roku życia — o blisko 70%.

*

P rzew aża jąca  w iększość ludzi s ta rych , za­
lu d n ia jący ch  św ia t nadchodzącego  stu lecia , 
m ieszkać będzie w  k ra ja c h  Trzeciego Ś w ia­
ta . A le p roces „ s ta rzen ia  się św ia ta ” w y stąp i 
n a jw y ra ź n ie j w  ro zw in ię tych  k ra ja c h  E u ro ­
py  Z achodniej o raz  w  Japon ii, gdzie p ro cen t 
ludzi s ta ry ch  jes t stosunkow o w ysoki. Ju ż  
dzisia j jed en  n a  siedm iu  m ieszkańców  E u ro ­
py  Z achodniej na leży  do k a teg o rii „ ludzi s ta ­
ry c h ”, a  w ed ług  p rzew id y w ań  dem ografów  
w ciągu najb liższych  20 la t p ro p o rc ja  ta  
k sz ta łto w ać  się będzie jak  1 :3.

S ta rzen ie  się św ia ta  pociągnie  za sobą g łę­
bokie p rzem ian y  społeczne. W e W łoszech już 
dziś, co roku , zam y k a  się ko le jn e  500 szkół 
podstaw ow ych , a w  w iększych  m iastach  za­
po trzebow an ie  n a  p rzedszko la  i ż łobki sp ad ­
ło w  ciągu  k ilk u  la t o 10%. P rzep ro w ad zo ­
n a  o sta tn io  w e F ra n c ji a n k ie ta  w ykaza ła , że 
w obec b ra k u  m ożliw ości zapew n ien ia  lu ­
dziom  s ta ry m  w y sta rcza jące j liczby m iesz­
kań , w ie lu  z n ich  m ieszka  w  b u d y n k ach  od 
d aw n a  p rzeznaczonych  do rozb iórk i.

M edycyna będzie m usia ła  pośw ięcić o w ie­
le w ięcej n iż  do tąd  uw ag i p rob lem om  zd ro ­
w ia  ludzi s ta ry ch  — i to  w  m om encie, gdy 
g e ria tr ia  ledw o zaczęła w ychodzić  z p rzy ­
słow iow ych pow ijaków . N a  ca łym  św iecie 
b ra k  w y sta rcza jące j liczby specja listów . W 
M eksyku  p ierw sze w y k ład y  z tego zak resu  
w ygłoszono w  1982 roku , w  w ie lu  innych  
k ra ja c h  g e ria tr ia  jes t n a d a l po p ro s tu  ca ł­
kow icie  igno row ana. W  USA  k u rsy  g e ria tr ii 
p rzechodzi za ledw ie n ieca łe  3% przyszłych  
lekarzy .

C zem u się 'tak dzieje? Otóż do n ied aw n a  
po p ro s tu  za m ało  było ludzi s ta ry c h  — 
zgodnie ze społecznym  „zapo trzebow an iem ” 
n au k o w cy  w y b ie ra li choroby  w iek u  dziecię­
cego i dojrzałego . „W iek trzec i” n a to m ia s t 
leżał ta k  zw anym  od łog iem ; jeszcze dziś le ­
karze  k o n c e n tru ją  się n a  leczen iu  o strych  
ob jaw ów  chorobow ych  u  ludz i sta ry ch  
p rzy jm u jąc  jako  zło konieczne p rzew lek łe  
dolegliw ości, k tó re  są p raw d ziw y m  p rzek leń ­
s tw em  ..trzeciego w ie k u ”. N aw et gdy los 
oszczędzi ludziom  s ta ry m  ciężkich  chorób, 
o sta tn ie  la ta  życia często b y w a ją  pasm em  
d robnych  codziennych  c ierp ień .

P rzyszłość gospodarcza sta rze jącego  się 
św ia ta  ró w n ież  p rzed s taw ia  się dość po n u ­
ro. W w ie lu  k ra ja c h  E u ropy  ju ż  dziś ko ­
n ieczność w y p łacan ia  e m e ry tu r  ro snącym  
rzeszom  ludzi s ta ry ch  je s t pow ażnym  p ro b ­
lem em . P o w sta je  też. p rob lem  zapew n ien ia  
ludziom  s ta ry m  usług  i op iek i zd row otnej. 
N aw et w  k ra ja c h  n a jb o g a tszy ch  w a ru n k i 
życia w  co raz  liczn iejszych  dom ach s ta rców  
p o zostaw ia ją  bardzo  w ie le  do życzenia. W y­
tw órcy  p ro d u k tó w  przeznaczonych  d la  dzie­
ci s ta ją  w  obliczu konieczności p rzys to sow a­
n ia  się do po trzeb  ry n k u  zdom inow anego 
p rzez  ludzi s ta rych .

N a szczęście s ta rzen ie  się św ia ta  pociąga 
za sobą n ie  ty lko  sam e m inusy . L udzie 
starzy, zaczyna ją  uczestn iczyć a k ty w n ie j niż 
d aw n ie j w  życiu po litycznym  sw oich k ra jó w . 
W w ielu  k ra ja c h  p rzed  tym i, k tó rzy  osiąg­
nę li „w iek  trzec i” n ie  tra c ą c  p rzy  ty m  sp ra ­
w ności fizycznej i um ysłow ej, o tw ie ra ją  się 
coraz szersze p e rsp ek ty w y  ak tyw nego  ży­
cia. P o w sta ją  k lu b y  tu ry s ty czn e  i sportow e, 
zada jąc  k łam  s te reo ty p o w i tkw iącego  n ie ­

ruchom o w  fo te lu  n iedo łężnego  sta ru szk a . 
D em ografow ie  i socjologow ie A m ery k i i E u ­
ro p y  Z achodn ie j z w raca ją  uw agę  n a  p rzy ­
k ład  Japon ii, k tó ra  już dziś sto i w  obliczu 
prob lem ów , jak ie  w  in n y ch  m iejscach  na  
św iecie s ta n ą  się a k tu a ln e  dopiero  za k ilk a  
czy k ilk an aśc ie  la t.

Jap o n ia  je s t k ra je m  ludzi d ługow iecznych, 
a  w k ró tce  będzie też „ n a js ta rszy m ” k ra je m  
św ia ta . S tąd  też  w iększe n iż  d aw n ie j za in ­
te re so w an ie  życiem  i po trzeb am i ludzi s ta ­
ry ch . Co ro k  obchodzi się tu  o fic ja ln y  D zień 
S zacunku  dla S ta ry ch . A le n ie  to  je s t n a j ­
w ażn ie jsze . Ju ż  dziś rob i się p lan y  zm ian  w  
s tru k tu rz e  z a tru d n ie n ia : trz e b a  przew idzieć, 
że część siły  roboczej p rze jd z ie  z p rzem ysłu  
do szp ita li, dom ów  Starców  i zak ładów  opie­
k i społecznej, a  w ięc gałęz i gospodark i n ie  
zw iązanych  bezpośredn io  z p ro d u k c ją .

W ielu socjologów  uw aża, że przeciw w agę 
d la  sta rze jącego  się św ia ta  stanow ić  pow i­
n ien  k o le jn y  w yż dem ograficzny . A le w ię k ­
szość k am p an ii kończy się n iepow odzeniem . 
Jeszcze w  la ta c h  siedem dziesią tych  rząd  
F ra n c ji o fe row ał pow ażny  zasiłek  w szystk im  
rodzinom , k tó re  zdecydu ją  się n a  posiadan ie  
trzeciego  dziecka. W ydaw ało  się, że p ro je k t 
p rzyn iesie  spodziew ane w yn ik i, tym czasem  
w  osta tn ich  la ta ch  p rzy ro s t spad ł poniżej 
poziom u w ym aganego  d la  zachow an ia  obec­
n e j liczby ludności. W ychow anie dziecka p o ­
ciąga za sobą koszty  o w ie le  w y k racza jące  
poza to, co o fe ru je  rząd . P o n ad to  — ja k  i w  
innych  k ra ja c h  — kob ie ty  n iech ę tn ie  rezy g ­
n u ją  z p e rsp ek ty w  k a r ie ry  zaw odow ej.

P ro b lem  pozosta je  w ięc p rob lem em : już 
dziś n ie  m a — i n ie  będzie  •— w y sta rc z a ją -  
ceji liczby ludzi w  w iek u  p ro dukcy jnym , 
k tó rzy  m ogliby  bez tru d u  „zap racow ać” na  
re n ty  i em e ry tu ry  d la  ludz i sta ry ch . W  RFN  
n a  każdą  em e ry tu rę  „ sk ład a  się” dw óch p ra ­
cujących , a le  ju ż  w  ro k u  2000 sto sunek  ten  
w ynosić  będzie  1:1. E m e ry tu ry  p rz e s ta ją  w y ­
starczać , a le  i ta k  w iększość ludz i s tarszych

w oli n ied o s ta tek  n iż  jed y n ą  w  te j chw ili 
a lte rn a ty w ę : dom  opieki.

Jed n y m  z rozw iązań  m ogłoby być p rzesu ­
n ięcie  odpow iedzia lności n a  rodzinę  starego  
człow ieka, k tó rem u  rząd  w y p łaca łb y  odpo­
w ied n ią  do tac ję . A le w  w iększości k ra jó w  
E u ro p y  Z achodn ie j ta k a  p ropozycja  n ie  spo­
ty k a  się z życzliw ym  p rzy jęc iem : ludzie  n ie  
m a ją  czasu — zbyt są  zaabso rbow an i w ła s­
ny m i sp raw am i i z a rab ian iem  pieniędzy, 
aby  sobie zaw racać  głow ę op ieką  n a d  s ta r ­
cem.

P ró b u je  się w ięc innych  rozw iązań . W 
D anii u ruchom iono  sieć dom ów  op iek i dz ien ­
nej, k tó re  zap ew n ia ją  ludziom  s ta ry m  op ie­
kę  lek a rsk ą , g im n asty k ę  o raz  w szelkiego ro ­
d za ju  k u rsy  i szko len ia . W H o land ii 80-ty- 
sięczna a rm ia  za tru d n io n y ch  n a  pół e ta tu  
„pom ocników  dom ow ych” odw iedza ludzi 
s ta ry ch  i pom aga im  w  w y k o n y w an iu  co­
dziennych  czynności dom ow ych. A le za in te ­
re so w an ie  dla ludz i s ta ry c h  p rz e ja w ia ją  n ie  
ty lko  p racow nicy  op iek i spo łecznej: W J a ­
ponii o tw a rto  sp ec ja ln e  b iu ra , w  k tó ry ch  lu ­
dziom  s ta ry m  udz ie la  się p o rad  finansow ych, 
w  R FN  w ychodzą sp ec ja ln e  m agazyny  i cza­
sop ism a dla ludzi sta ry ch , w  W ielk iej B ry ­
ta n ii sieć spec ja lnych  sk lepów  o fe ru je  p rz e ­
znaczone sp ec ja ln ie  d la  n ich  a r ty k u ły  spo­
żywcze. O feru je  się tak że  m ożliw ości u trz y ­
m an ia  d aw n ej ak ty w n o śc i zaw odow ej, s tw a ­
rza jąc  ludziom  s ta ry m  ta k  p o trzebne  im  po­
czucie w łasn e j p rzydatności.

W szystko to  sp ro w ad za  się do jednego 
w niosku : p e rsp ek ty w y  sto jące  p rzed  s ta rze ­
jący m  się św ia tem  s tw a rz a ją  konieczność 
ra d y k a ln e j zm iany  poglądów  n a  m iejsce i ro ­
lę sta reg o  człow ieka w  życiu spo łeczeństw a. 
D otąd uw ażało  się go często za tk w iące  
gdzieś n a  m arg in esie  życia stw orzen ie . Dziś, 
gdy  ludz i s ta rszy ch  je s t coraz w ięcej, trz e ­
b a  ich uznać  za pe łn o p raw n y ch  i p e łn o w ar­
tościow ych członków  społeczeństw a.

Oprać. E.S,
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n adzo ru . W pew nym  okresie  
chłopiec zap rag n ą ł się n ieco  u ­
sam odzieln ić, zw iązać siln ie j z 
kolegam i. N ap o tk a ł silny  opór 
m atk i, k tó ra  tw ie rd z iła , że w p ra ­
w dzie  n ie  m a nic p rzeciw ko  ko n ­
tak to m  z rów ieśn ikam i, a le  n ie  
o d p o w iad a ją  je j ko ledzy  syna. 
poniew aż są n iew łaśc iw ie  w y ­
chow ani, n ie  dość in te lek tu a ln ie  
rozw in ięc i itp . C hłopiec zaczął 
uc iekać  z dom u, oszukiw ać m a t­
kę, a n a w e t k ra ść  je j p ien iądze  
n a  k ino  lub  w y p raw y  za m ia­
sto. M atk a  z ca łą  energ ią  zaczę­
ła  ch łopca k o n tro low ać  do tego 
stopnia , że p rzy p ro w ad za ła  go 
ze szkoły i n igdzie sam ego n ie  
puszczała. T rzeba  dodać, że k o ­
b ie ta  ta  by ła  w y b itn ą  a r ty s tk ą  
p rzed  u rodzen iem  syna. D ziecku 
pośw ięciła  m łodość, k a rie rę  za-  ̂
w odow ą. przyszłość. W zam ian  
za to  żądała , by syn s ta ł się je j 
na jb liższym  to w arzyszem  i pod­
porą.

Z d arza ją  się m atk i, k tó re  po ­
św ięca ją  sw em u dziecku  w szy­
stk ie  uczucia, rezy g n u jąc  n aw et 
ze sw ego życia osobistego. N a j­
częściej są to  kobiety , sam otne, 
n iekochane, n ie  m a jące  sa ty s fa k ­
cji w  p racy  zaw odow ej itp . W al­
czą one o w yłączność uczucia 
sw ego dziecka. K iedy  s tw ie rd za ­
ją  z p rzerażen iem , że dziecko ich 
n ie  p o trzebu je , w o li tow arzystw o  
rów ieśn ików , zaczyna ją  w alczyć. 
T a rozpaczliw a w alk a , skazana 
n a  k lęskę  jed n e j ze stron , n ie 
może doprow adzić  do żadnego 
pozytyw nego  rozw iązan ia . I czę­
sto w łaśn ie  w ted y  słyszym y zd a­
n ie : ,.D la sw ego dziecka pośw ię­
c iłam  w szy stk o ”.

Czy tak ie  bezgran iczne, bez 
re sz ty  pośw ięcen ie  było n a p ra w ­
dę p o trzeb n e?

K o chajm y  nasze dzieci, a le  nie 
kosztem  ich  szczęścia, n ie  k ie ­
ru jm y  się w łasnym i, ego is tycz­
n y m i pobudkam i. M ały  człow iek 
rośn ie  p rzecież d la  św ia ta , n ie  
niszczm y jego osobistego ży­
cia. do k tó rego  m a pełne  praw o.

M AŁGORZATA KĄ PIN SK A

Z  zagadnień wychowawczych

„Poświęciłam dla swego dziecka wszystko”
Dużo m ów i się o m iłości rodzi­

cielsk iej, o przyw iązaniu dzieci 
do rodziców, o naw iązyw aniu  
przyjaźni z rów ieśnikam i itp. Są 
to spraw y bardzo piękne, nie  
budzące zastrzeżeń, ale... W łaśnie, 
jest pew ne „ale”. Chciałabym  
zwrócić uw agę Szanow nych Czy­
telników  na pewnego typu ano­
m alia w ścisłym  związku rodzi­
ce — dziecko. Oto dwa przypad­
ki m atek w alczących o w yłącz­
ność uczuć sw ego dziecka:

M łoda jeszcze kob ie ta , p o rzu ­
cona przez m ęża, m ieszkała  w raz  
ze sw ą có rką , m a tk ą  i siostrą . 
D ziew czynka p rzeby ła  w e w czes­
n y m  dziec iństw ie  schorzen ie  s ta ­
w u biodrow ego, k tó re  (jakoby) 
groziło je j zw ichnięciem . M atka 
porzuciła  p racę  zaw odow ą, u trz y ­
m u jąc  się z a lim en tów  o raz  p ra ­
cy pozostałych  sam o tnych  ko­
b ie t; pośw ięciła  się w yłącznie  
dziecku. Je j opieka by ła  n ie s ły ­
chan ie  zaborcza. O dprow adzała  
dziew czynkę do szkoły, przez ca­
ły czas trw a n ia  lek c ji s ta ła  p rzed  
k lasą , na  parap ec ie  ok iennym  
p rzygo tow u jąc  k o le jne  posiłk i. W 
czasie p rze rw  w chodziła  do k la ­
sy. ro zk ład a ła  se rw e tk ę  n a  ław ­
ce i k a rm iła  sw o ją  jedynaczkę. 
W czasie zajęć W F, z k tó rych  
dziew czynkę oczyw iście zw olniła, 
sp acerow ała  z n ią  w  pobliżu  boi­
ska. Po  lek c jach  w raca ły  razem  
do dom u. Jeże li dzieci jecha ły  
na  w ycieczkę, to  albo  m a tk a  to ­
w arzyszy ła  córce, ale dziew czyn­
k a  n ie  b ra ła  udzia łu  w  te j 
im prezie. M atk a  n ie  dopuszcza­

ła  do k o n ta k tu  dziew czynki z 
rów ieśn ikam i, tłum acząc  to  n ie ­
bezp ieczeństw em  zw ichn ięc ia  s ta ­
w u b iodrow ego lu b  w yszydzając  
ko leżank i jak o  głupie, n ie  dość 
in te lig en tn e , by  je j có rka  m ogła 
się z n im i baw ić. K ażdą n ie śm ia ­
łą p róbę  p rzy jaźn i n iszczy ła  w  
zarodku . P rz y ja ź ń  tak a , pod u ­
staw iczną  k u ra te lą , n ie  m ogła 
się z resz tą  rozw inąć . M atka

tw ierdz iła , że „sam a je s t dość in ­
te lig en tn a , by  zaspokoić p o trze ­
by in te le k tu a ln e  i to w arzysk ie  
có rk i” .

*

In n y  p rzy k ład  dotyczy ch łop­
ca. W ychow yw any pod scisłą 
k o n tro lą , n igdy  n ie  uczestn iczył 
w  żadnych  im prezach  bez je j

O, mój rozmarynie
....  ro zw ija j się”... — to słow a

p o p u la rn e j p iosenk i pow stańczej, 
k tó rą  zn a ją  chyba w szyscy. Czy 
jed n ak  w szyscy w iedzą o roz­
m aryn ie , że je s t on ro ś lin ą  o­
zdobną, g łów nie doniczkow ą, a le
— w  k ra ja c h  śródziem nom orsk ich
— jes t k rzew em  d o ras ta ją cy m  
do p ó łto ra  m e tra , o k w ia tac h  
n ieb iesk ich  lu b  b łęk itn o b ia ła - 
w ych. Ju ż  w  czasach s ta ro ży t­
nych  uzysk iw ano  ta k  z kw iatów , 
jak  i z liści cenny  o lejek  e te ­
ryczny , w y k o rzy sty w an y  zarów ­
no jako  środek  leczniczy, ja k  i 
surow iec p e rfu m ery jn y .

R ozm aryn  s to su je  się także  ja ­
ko ziele, dodające  sm ak u  duszo­
nem u  m ięsu, rybom  i dziczyźnie. 
A s ta re  zabobony zap ew n ia ją , że 
jego g a łązk a  ch ro n i p rzed  n ie ­
szczęściem , odw raca  złe d z ia ła ­
n ie  czarów  i p rzepędza  sku tecz­
n ie  senne koszm ary . Podobno 
też ro zm ary n  w łaśn ie  je s t n a j ­
sku teczn ie jszy  p rzec iw  m olom  
oraz  przeciw ... ły sien iu .

T a rzad k a  ro ś lin a  cen iona  jes t 
jed n ak  n ie  ty lko  ze w zględów

czysto uży tkow ych . Od n a jd a w ­
n iejszych  czasów  przyp isyw ano  
je j sp ec ja ln e  w alo ry . R ozm aryn  
sp rzy jać  m ia ł pam ięci po zm ar­
łych, a  także  pam ięci w śród  ży­
w ych. E g ipc jan ie  um ieszczali g a ­
łązk i ro zm ary n u  w  grobow cach , 
R zym ianie  n a to m ia s t — w k ład a li 
je  w  ręce sw oich zm arłych . J e ­
szcze dzis ia j w  A ustra lii, w  dn iu  
pośw ięconym  pam ięci w e te ra ­
nów  w o jennych , nosi się w  k la ­
pie m a ry n a rk i w łaśn ie  k w ia t roz­
m ary n u . Na an ty p o d y  zw yczaj 
ten  m usie li n iew ą tp liw ie  sp ro ­
w adzić  p rzybysze  z E uropy.

W G rec ji i R zym ie ro ś lin a  ta  
pośw ięcona b y ła  jed n ak  n ie  ty l­
ko śm ierci, lecz rów nież  m iłoś­
ci a  w ięc — życiu. W o rszakach  
ślubnych  d ru h n y  nosiły  ro zm a­
rynow e b u k ie ty . Z w yczaj ten  do- 
tą r ł  z resz tą  i do nas, do Polsk i, 
n a jp raw d o p o d o b n ie j z innym i 
tra d y c ja m i w łosk im i. W praw dzie  
g e rb e ry  i fre z je  w sp ie ra ją  te  
p iękne, lecz tru d n o  dostępne 
k w ia ty , a  n a w e t częściowo w y ­
p ie ra ją  z ce rem o n ia łu  ślubnego, 
a le  w ie le  jeszcze je s t tak ich

m iejsc, gdzie w ciąż jeszcze p rze ­
strzega  się sta rego  ob rząd k u  b u ­
k ietow ego. P odobn ie  też dzieje 
się w  n iek tó ry ch  p row inc jach  
w łoskich .

P o p u la rn o ść  ro zm ary n u , u g ru n ­
to w an a  jeszcze przez  tra d y c ję  
pogańską , w y k o rzy stan a  została  
p rzez  ch rys tian izm . K rzew  ro z ­
m ary n u  znalazł się n a w e t w  le ­
gendzie. zw iązanej z ucieczką 
Ś w ię te j R odziny z m a leń k im  J e ­
zusk iem  do E g ip tu . Podobno  — 
głosi ta  legenda  — podczas k tó ­
regoś p osto ju  M atk a  Boża ro z ­
w iesiła  sza tk i D ziec ią tka  w ła ś ­
n ie  n a  k rzew ie  te j rośliny . D zię­
k i tem u  ro zm ary n  uzyskać  m iał 
ów  szczególny, ch a rak te ry s ty czn y  
zapach  św ięte j słodyczy...

N aw et pochodzenie n azw y  roz­
m ary n u  o trzym ało  te ra z  odm ien ­
ne  od pogańsk iego  ob jaśn ien ie . 
R zym ian ie  nazy w ali go ros m aris, 
w zg lędn ie  ro sm arin u s  — co o­
znaczało  „m orską  ro sę” . P lin iu sz  
dodaw ał p rzy  tym , że k rzew  ten  
ro śn ie  n a jle p ie j tam , gdzie w il­
goć zapew nia  m u obfitość rosy  
zw iązanej z b liskością  m orza. W 
now ych  w a ru n k ach , k rzew  za­
ad op tow any  do tra d y c ji m a ry j­
ne j tłu m aczy ł sw oją  n azw ę jako  
„róża M ary j”, S tąd  też  zapew ne

jego ang ie lsk ia  n azw a  ro sem ary  
i — iden tyczne im ię żeńskie.

W P o lsce rów n ież  przydzielono 
rozm arynow i dodatkow e znacze­
n ie  sym boliczne. S tało  się ta k  za 
sp raw ą te j p iosenki, k tó re j sło ­
w a przytoczono n a  początku. 
PiG senkę tę  śp iew ali żołnierze 
L egionów , później — pow stańcy  
i w alczący  n a ró d  polr.ki. W p io­
sence te j ro zm ary n  był św iadec­
tw em  odrzuconej miłe ci. I cho ­
ciaż zaciąg  do szeregów  i póź­
n ie jsze  losy żo łn iersk ie , ze śm ie r­
cią n a  polu  b itw y  w łącznie, s ta ­
now ią  g łów ny w ątek , zaś um iło ­
w an ie  O jczyzny rek o m p en su je  u ­
t r a tę  dziew czyny, k tó ra  p ow ie­
działa  „n ie  kocham  cię”, ta  p io ­
senka  zdobyła  og rom ną popu ­
larność . s ta ją c  się n ieom al h y m ­
nem ...

G ałązka  rozm ary n u  raz  jesz ­
cze zafascynow ała  s tęskn ionych  
do p ro s to ty  i w zruszeń . W łaśn ie  
,,G ałązka ro zm ary n u ” — to ró w ­
nież ty tu ł sz tuk i, g ran e j przez 
w iele  la t  n a  różnych  scenach, ró ż ­
nych  m iast, sz tu k i — po o b e j­
rzen iu  k tó re j w zruszen ie  ściska 
gardło , a gdzieś n a  sam ym  dnie 
serca  budzi tę sk n o tę  za w ia rą , 
nad z ie ją  i m iłością...
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Środa popielcowo
po staropolsku

H uczny  s ta ro p o lsk i k a rn a w a ł kończył się — jak  to  było w  zw ycza­
ju  — b a rw n ą  m a sk a ra d ą  i ku lig iem . Po  w siach , m iastach  i m ia ­
steczkach k rąży li w ięc p o p rzeb ie ran i za różne  ziem skie  i „n iez iem ­
sk ie" s tw ory  ch łopcy i m łodzieńcy, s tu k a li do okien , zag ląd a li do 
chat, tań czy li w  pob lisk ich  karczm ach . N ik t im  d rzw i n ie  zam y­
kał, poczęstunku  n ie  o d m aw ia ł — w iadom o zapusty !

B arw ne to  w idow isko  cieszyło oczy p rzygodnych  gapiów , zw łasz­
cza że pośród  p rzeb ie rań có w  m ożna było  się dopa trzeć  i gó ra li z 
..jem ioucham i, łap k am i n a  m yszy w  ub io rach  bardzo  c h a ra k te ry ­
stycznych ’’ i „g rona Iz rae litó w  z P ińczow a, zb ie ra jący ch  sk ład k i n a  
podróż do Je rozo lim y” i „ trzech  S zw abek” i zam orsk ich  przybyszów  
i czarnych  ja k  noc A frykanów .

M iędzy n im  p rzem k n ą ł gdzien iegdzie  jak iś  Szkot. K apucyn  czy 
B andy ta , n ie  m ów iąc ju ż  o dobrych  w różkach , p rzypom ina jących  
półdzikie  S ybille  z cygańsk iego  tab o ru . C ały  ten  korow ód m ieszk ań ­
cy W arszaw y  m ogli ponoć podziw iać w  ro k u  1835. T ak  p rzy n a jm n ie j 
donosiła ów czesna p rasa .

By jed n ak  zb y tn ia  w esołość n ie  p rzes łon iła  po stn e j re flek s ji, dob­
re  w różk i n ap o m in a ły  co pon iek tó rych , sw aw oln ie jszych  uczestn ików  
o sta tk o w ej zabaw y:

*

..Czas, żeby rozum  ro zd a rł zasłonę,
R ozw iał ju ż  p łonne om am ień  m ary .
M asz przecie  dzieci, m asz p rzecie  żonę 
A p rzy  ty m  pom nij, żeś już dość s ta ry .”

N iejednem u po o trzy m an iu  tak iego  w ierszow anego  p a te rn o s te r  
zrzed ła  m ina, bo i ja k  m ogło być inaczej. Z resz tą  już  o północy,
k iedy  d a ły  się słyszeć dźw ięk i rog a tk o w y ch  zegarów  — m uzyka
uciszała  sw e tony, p rze ry w an o  tań ce . R ozpoczynająca się Ś roda  po ­
p ielcow a n ak azy w ała  opanow ać w esołość, co najw yżeji zasiąść do 
p ó łku rkow ej uczty , w  k tó re j uczestn iczy ły  g łów nie n iezam ężne pan^ 
n y  pod bacznym  okiem  przyzw oitek .

U czta by ła  ra cze j sk ro m n a  — poza m lek iem , ja jk iem , śledziem  
n ie  spożyw ano dosłow nie niczego. I — trzeb a  p rzyznać  — zw ycza­
ju  p rzes trzeg an o  w  tę  Ś rodę pow szechnie, bez w zględu  n a  s tan  m a ­
ją tk o w y  i pochodzenie gospodarzy. J a k  post, to  post! K ończył się 
czas balów  i m ask a rad y . Ś w ia t spokojn iał, ci boga ts i d rzem ali p rzy  
kom inku , b iedn ie js i — grzali p rzy  piecu. Ale, że n ie  m a reg u ł bez 
w y ją tk ó w  zdarza li się i tacy , k tó ry m  n iesko ro  było do u m artw ień .
Ci n ie  kończyli zabaw , i n ie  bacząc w ca le  n a  to, że po północy
,:sam  d iabe ł s ta ł p rzed  dzw iam i ka rczm y  i sp isyw ał dok ładn ie  w szy ­
stk ich  w ychodzących” n ie  s tro n ili od tań ca  i tru n k u .

W śród lu d u  w  W ielkopolsce baw iono  się zw ykle do ra n a . Co p ięk ­
n ie jsze  p an n y  przychodziły  w  ów  o sta tk o w y  w ieczór n a  podkozioł- 
ka. K ape la  g ra ła  ob ertasa . a m łody  ju n a k  trzy m a jąc  w  ręk u  w y ­
struganego  z d rew n a  koziołka, w y śp iew yw ał grom ko:

..A trz eb a  podkozio łka dać 
trz eb a  dać
byś ty  m ogła cały  roczek 
ubadać, u b ad ać .”

Skoro jed n ak  n ie  „ubadało  się” — żadnego k a n d y d a ta  do o łtarza , 
pan n a  — choćby n a jp ięk n ie jsza  — m usia ła  dać g rosik  n a  w yłożony 
obok o rk ie s try  ta le rz . M łode W ielkopo lank i i n a  to  znalaz ły  spo­
sób: rzu ca ły  w p raw d z ie  p ien iądz, ale... p rzy w iązan y  n a  n itce , po 
czym  zręcznie zw ija ły  n ić  p rzed  nosem  podchm ielonych  nieco m u ­
zykan tów .

T ym czasem  w  p o k u tn ą  Ś rodę  m iejscow i kaznodzie je  sypali już po­
piół n a  głow y w iernych . „Z p rochu  pow sta łeś i w  p roch  się ob ró ­
cisz” — p rzypom ina li n iepom nym  niczego śm ierte ln ikom . W ielu  b ra ­
ło sobie tę  p raw d ę  głęboko do serca, w ie lu  zapom inało  o n ie j je d ­
n a k  zaraz  po opuszczeniu  św ią tyn i. Ci o s ta tn i z oporem  p rzyw dzie­
w ali p o k u tn e  szaty , chociaż św ią tob liw i dobrodzieje  g an ili z am bon  
podobną k n ąb rn o ść  i n ieposłuszeństw o . A le „kum osie, zeb raw szy  się 
w  kółko, zn a jdow ały  pośredn ie  w yjśc ie , u rząd za jąc  m iędzy sobą ta ­
neczne podskok i n a  w zrost k o nop i” .

B yw ało, że za ich sp raw ą  w isia ły  n a  d rzew ach  w y p ch an e  su k m a­
ny, a pochw yconym  kaw ale ro m  i pan n o m  p rzyw iązyw ano  do u b ra ń  
kloce, od k tó rych  należało  się po tem  w y kup ić  h o jn y m  p oczęstun ­
kiem .

K aw ale ro w ie  też  m ieli sw oje  „g rzeszk i” : zm uszali do po staw ien ia  
im  k w a te rk i m łode w dow y, n ib y  za ka rę , że o pow tó rn y m  zam ęściu  
n ie  m yślą.

N a kaw a le ró w  p rzychodziły  n a to m ia s t sądne chw ile, gdy  w raz  
z m łodym i żonkosiam i w p ad a li w  ręce  s ta rszy ch  gospodarzy, k tó rzy  
z kolei także  dom agali się o k u p u : od k aw ale ró w  za to, że jeszcze w  
s tan ie  w olnym , od żonkosiów  — za to, że ju ż  w o lny  s tan  pożegnali. 
A w szystko  po to, by  „zd row ie” w zniesione ogn istą  go rzałką  „na 
zd ro w ie” im  w yszło.

N ie szczędzono sobie tak że  innych  „p rzy jem nośc i” . W w iejsk im , 
a  i m ie jsk im  obyczaju  leżało  p rzy p in an ie  m iejscow ym  stro jn is iom  
skorupek , k u rzy ch  łap ek  i innego „p lu g as tw a” ku  uciesze sam ych  
w inow ajców , ja k  i p rzypadkow ych  gapiów . Co po n iek tó ry ch  cze­
k a ły  jeszcze in n e  „ a tra k c je ” .

W raz z n a s ta n ie m  Ś rody  p rzyczajone  za rog iem  m łodzik i sypały 
ho jn ie  n a  p rze jeżdża jących  popiół z w iad e r i w orków , pow ołu jąc  się 
p rzezo rn ie  n a  m ak sy m ę  E k lezjasty .

W ty m  d n iu  tu rk o ta ły  też  w ozy ze „słom ianą śm ie rc ią” . Bo i k to  
n ie  chcia łby  się pozbyć kostuchy? W yw ożono ją  zatem , by gdzieś 
spalić, u topić, oddalić  p recz  z codziennego życia.

T ym czasem  gospodynie w nosiły  na  sto ły  gorący, p a ru ją c y  jeszcze 
żur. Im  k w aśn ie jszy  — ty m  lepszy. Jego sm ak  o raz  p rzy w iązan y  do 
k ija  śledź i m ieszek z popio łem  ty m  razem  już  n a  dobre  obw iesz­
czały  w szem  i w obec, że k a rn aw a ło w e  h a rce  p rzem inęły . Około 
po łudn ia  n ie  s łuchano  ju ż  n a w e t „popielcow ych o ra c ji” co w ym ow ­
n ie jszy ch  w esołków , k tó rzy  p rz e b ra n i za  kaznodzie jów  snu li się 
tu  i ta m  po drogach .

A post, ja k  post. N ie d la  w szystk ich  by ł jednakow y . W spom inał
o ty m  u p rogu  X V II w iek u  n ie ja k i J a n  z W ychylów ki v e l J a n  
z K ijan , a u to r  „K ierm aszu  w ieśn iack iego ...” :

..M ięsopusty, zapusty ,
N ie ' chcą pań stw o  kap u sty .
W olą sa rny , je len ie  
I żubrow e pieczenie.

M ięsopusty , zapusty .
N ie chcą pan ie  kap u sty ,
P ięk n ie  za  sto łem  siedzą.
K u ro p a tw y  jeść będą...”

T ak  byw ało  p rzed  w iekam i. Dziś an i k ap u sta , an i tra d y c y jn y  żu r 
(p rzy rządzony  po m iejsku) n ie  są pow odem  „k w aśn e j m in y ” . P ospo­
lity  śledź „aw an so w ał” do ro li ra ry ta su , a  sa rny , je len ie  i żub ry  
m a ją  w iększą  n iż  k iedyś szansę n a  przeżycie. N ie zm ieniła  się jed y ­
n ie  m aksym a E k lez ja s ty  — odw ieczne p rzes łan ie  popielcow ej Środy.

ELŻBIETA DOMAŃSKA



O
“S is

— dzieciom

Szumi coś za oknem. 
Skrzypi, szepce, skrada... 
Czy to Dziadek Mróz 
W szron szyby oprawia?

Nocko, nocko mroźna, 
Lutowa — więc groźna... 

ę \  Zrób coś, żebym mogła 
Zasnąć dziś spokojna...

A noc — jak to noc: 
Czernią swą zalśniła, 
Rozbłysnęła gwiazdą
I — snem się spełniła.

A w śnie tym — o jejku! 
Luty — został Lipcem...
I zakwitły nagle 

C Szyby srebrnym liściem...

I świat się roziskrzył 
— A od tego skrzenia 
Długa nocka zbiegła 

' - , W jednym oku mgnienia...

I tylko jeszcze księżyc 
Sierpem złotym błysnął... 
Przesłał pozdrowienia — 
Całusa... i — zniknął!

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

dćlfc Sb

(37)

—■ M y n ie  chcem y uciekać , ale in n a  rzecz, 
że P o lacy  p o w inn i w ięcej dbać o m orze. 
M usieliby  tro ch ę  poruszać  się po tym . m o­
rzu , poszukać n iezn an y ch  lądów  i cudow ­
nych  p rzygód  ja k  O dyseusz — w y k ład a ł 
m ą d ry  L olek . N ależałoby  też pom yśleć o 
po lsk ich  poetach , żeby m ogli sob ie  darm o  
pop ływ ać i zaznać now ch w rażeń .

Śm iech.
O krzyk i z k lasy , że Ja n ik  w y pracow an ie  

sw oje  n ap isa ł w ierszem , bo on także  poeta.
P an i puszcza to  św iadom ie  m im o uszu. A le 

k la sa  n a s ta je  (N iech L olek  ro b i p ropagandę). 
A u d y to riu m  jes t zaciekaw ione. Ja k i osobliw y 
zespół w  te j k lasie , L o lek  się n ie  k ręp u je . 
O wszem . C zem u nie? O n p rzeczyta .

W dn i lis topada  
deszcz siąp i i p ada  
i liście sm u tn e  lecą 
na  zapalone  św iece, 
a szloch ściska za gard ło  
w  św ięto  um arłych .

W ięc gdy n as sm u tek  znuży 
ro im y  o W ielk iej P odróży, 
go tow iśm y oddać życie 
za czyn, za s ław ne odkrycie .
Szum ią zdyszane fale, 
w yspa m ajaczy  w  oddali, 
deszcz pada , a  ja  sobie m arzę
O M adagaskarze!
H ej — odp łyn iem y z p rąd em  
szukać n ieznanych  lądów !

W szyscy uw aża ją , że lek c ja  je s t bardzo  
ciekaw a, a le  b ied n a  n auczyc ie lka  n ie  by ła  
p rzygo tow ana  n a  tak ie  odk ryw cze w ypraw y . 
W idać, że d o sta je  w  duchu  m orsk ie j cho ­
roby. N aw et zapom niała  pow iedzieć L o lko­
wi, żeby siad ł, w ięc te n  sto i sobie, zado­
w olony  z e fek tu  i spog ląda w  dal. K osm yk 
p ro s ty ch  w łosów  zw isną ł m u n a d  b rw ią , 
pu lchna , ład n a  buzia je s t pe łn a  rob ionej 
obojętności, w  k ąc ik u  w a rg  drży  już do­
w cipny  śm ieszek n a  w idok  w ytrzeszczonych  

•oczu Z enonka.
— S iad a j — pow iedzia ła  nareszcie  zde­

zo rien to w an a  p a n i i sp o jrza ła  n a  zegarek . 
W ym ykała  się je j z rą k  ta  lekc ja . A  p ra g n ę ­
ła za w szelką cenę zam knąć  ją  so lidn ie  z a ­
p isan y m  w  zeszytach m orałem .

— M usim y dojść te ra z  do pew nych  w n io s­
ków  uogó ln ia jących . T rzeba  by łoby  streśc ić  
tę  ca łą  dyskusję . B ardzo  daleko  dziś f r u ­
w aliście. Aż... n a  M adagaskar. Może w y lą ­
dujecie... n a  b rzeg  zdrow ego rozsądku?
— L istopad  p rzy p o m n ia ł n am  o p rzem ijan iu . 
Ja k a ż  s tąd  m oże w y n ik n ąć  n a u k a  d la  nas, 
ludzi zw ykłych, k tó rzy  p rag n ę lib y  u trw a lić  
się w  pam ięci n a ro d u ?

N auczycie lka  m yśla ła  o codziennej uczci­
w ej p racy  — k la sa  ro iła  o M adagaskarze .

W ojecki podnosi ręk ę :
— H asłem  dzis ie jszej lek c ji może być 

p ięk n y  dw uw iersz  m ego przedm ów cy.

H ej! odp łyn iem y z p rąd em  
szukać  n iezn an y ch  lądów !

Boże, ja k  ten  W ojecki u m ia ł się sty low o 
w yrażać! N aw et K a ra fk a  m u s ia ł to  ocenić. 
L olek  odw rócił głow ę, żeby podziękow ać 
spo jrzen iem  tem u, k tó rego  chc ia łby  nazw ać 
sw oim  p rzy jac ie lem , gdyby  nie rom ansow ość 
jego usposobien ia . P an i n ie  w y d aw ała  się 
zachw ycona.

A le w n iosek  uog ó ln ia jący  w ylec ia ł w  p o ­
w ietrze, bow iem  w  k las ie  rozleg ł się p rz e ­
n ik liw y  k rzy k  i m łodz iu tka  nauczycie lka , 
siedząca p rzy  zagap ionym  Z enonku  rzu c iła  
się do drzw i.

W obec tego w szyscy ze rw a li się n a  rów ne 
nogi. A  że sz tubacy  p ie rw ie j coś zrobią, 
a  p o tem  pom yślą, w ięc część k lasy  razem  
z m łodą obcą p an ią  od razu  zn a laz ła  się 
za d rzw iam i. J a k  uciekać  to  uciekać  (szcze­
gólnie z lekcji). D ruga część ze s ta rszy m  
to w arzy s tw em  pozostała  w  k lasie , a le  n ik t 
n ie  rozum iał, o co chodzi, n a w e t Z enonek, 
bo te n  u m k n ą ł za drzw i.

Pow oli w śród  g w aru  — b ieg an ia  — p y tań  
i odpow iedzi zaczęła się w y łan iać  p raw d a . 
Z a ru m ien io n a  p a n ie n k a  w róc iła  do k lasy  
i zakom unikow ała , że z o tw o ru '  z iejącego po 
p u sty m  k a łam arzu  w ylazło  jak ieś  „zw ierzę’’ 
i w p ro st n a  n ią . A ha! W łaśnie! O kazu je  się, 
że O lszańsk i się odw rócił i pożyczył sobie 
k a łam arza  z ław k i K arasiów . Z enonek  tego 
nie zauw ażył, a b ia ła  m ysz sk o rzy sta ła  ze 
sposobności, żeby zaw rzeć b liższą znajom ość 
z m iłą  p an ien k ą . C hłopcy zaczęli szeptać
o tchórz liw ośc i kob iet, a le  p rzypom nie li so­
bie, że połow a k la sy  rzu c iła  się do ucieczki. 
T u m iny  im  zrzedły . J a k  to  człow iek n igdy  
za sieb ie  ręczyć n ie  m oże. Że D urczyńsk i 
uciekł, K lim eńsk i czy n a w e t L olek  — to są 
m alcy. A le K ru k  n a  p rzy k ład  albo  Ś liw ka
— fe! H a, co za k o m p ro m itac ja . M iła p a ­
n ien k a  m ia ła  oczy załzaw ione, że n a ro b iła  
tak iego  zam ętu , a le  d y rek to r, po polsku 
grzeczny d la  dam , zrzucił w inę  n a  k lasę.
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Rozmowy
z Czytelnikami

W spom inałem  już  w ie lokro tn ie , 
że B iblia je s t n ie  ty lko  k sięgą 
w zniosłą, a le  i tru d n ą  do zrozu­
m ien ia ; p rzy n a jm n ie j w  n iek tó ­
ry ch  p a rtia ch . D latego im  ch ę t­
n ie j b io rą  ludzie  do rę k i tę  k s ię ­
gę, ty m  częściej rodzą się t r u d ­
ności w  zrozum ien iu  je j treśc i. 
T ypow ym  tego p rzy k ład em  jes t 
chociażby list, w  k tó ry m  pan ie  
A gnieszka W. i H elena  A. ze 
S łu p sk a  piszą, co n a s tęp u je :

l

„Chociaż należym y do K ościo­
ła rzym skokatolickiego, n ie  prze­
szkadza nam  to w cale — od w ie ­
lu już lat — czytać tygodnik  
„Rodzina”. Interesuje nas szcze­
gólnie rubryka „Rozmowy z 
C zytelnikam i” za pośrednictw em  
której D uszpasterz odpowiada na 
trudności natury religijnej, prze­
dstaw ione mu przez czytelników .

Czytając Pism o Św. napotyka­
łyśm y szereg tekstów , których

zrozum ienie nastręcza nam spo­
ro trudności. W zw iązku z po­
w yższym  zwracam y się do D usz­
pasterza z prośbą o listow ną od­
pow iedź (tygodnik „Rodzina” jest 
trudno osiągalny w  kioskach  
„Ruchu” w  naszym  m ieście) na 
następujące pytania:

Jak należy rozum ieć zakaz B o­
ga, zaw arty w  słowach: „Nie 
czyń sobie podobizny rzeźbionej 
czegokolw iek, co jest na niebie, 
w  górze, i na ziem i w dole, i te ­
go, co jest w  w odzie pod ziem ią” 
(Wj 20,4). Czy chodzi tutaj o f i ­
gury np. M atki Bożej, czy o 
obrazy?

Czy istn ieje coś takiego, jak  
przekleństw o Boże i czy m oże­
my ponosić karę za w iny  na­
szych przodków? Jak w obec te ­
go rozum ieć należy słowa: „Nie 
będziesz się im kłaniał i nie b ę­
dziesz im służył, gdyż Ja, Pan, 
Bóg twój, jestem  Bogiem  zazdro­
snym , który karze w inę ojców  
na synach do trzeciego i czw ar­
tego pokolenia” (Wj 20,5). Czy 
rzeczyw iście tak jest naprawdę?

Pow iedział rów nież Bóg M ojże­
szowi: „K tokolw iek z domu izra­
elskiego albo z obcych przyby­
szów,... będzie spożyw ał jakąkol­
w iek  krew , zwrócę sw oje ob li­
cze przeciw  spożyw ającem u krew  
i w ytrącę go spośród ludu” (Kpi 
17,10) oraz: „N ie będziecie jedli 
niczego z krw ią” (Kpł 19,26). Czy 
w obec tego transfuzja krw i dla 
ratow ania życia jest grzechem?  
Czy rów nież jedzenie kaszanki, 
która zaw iera krew zwierzęcą  
jest niedozw olone?

Jak należy rozum ieć słow a  
Chrystusa: „W eźmijcie Ducha
Św iętego, którym kolw iek grzechy  
odpuścicie, są im  odpuszczone, 
a którym zatrzym acie, są zatrzy­
m ane” (J 20,22-23)? Czy oprócz 
tego, że m am y darować sobie 
w iny, słow a te oznaczają jeszcze 
co innego?

Na jaką pam iątkę ustanow ione  
zostało św ięto Bożego Ciała? Ja­

ką praw dę w iary upam iętnia  
uroczystość W niebowzięcia M a­
rii? Czy w spom ina o tym  P is­
mo Sw., a jeśli nie, to skąd o tym  
w iem y?”

*

Szanow ne P an ie ! Izraelic i, jako  
jed y n y  n a ró d  w śród  m orza  po­
gaństw a , w y zn aw ali m onoteizm  
(w iarę  w  jednego  Boga). By 
uch ron ić  ich p rzed  b a łw o ch w al­
stw em , d a ł im  Bóg zakaz za w a r­
ty  w  słow ach : „Nie będziesz m iał 
innych  bogów  obok m n ie” (Wj 
20,3). N astępne  w iersze  (Wj 20,4­
-5) stan o w ią  w y jaśn ien ie , jak ie  
obow iązki w y n ik a ją  z tego za­
kazu . O bow iązyw ał on ty lko  w  
S ta ry m  Z akonie. D latego, gdy — 
po Z esłan iu  D ucha Ś w iętego  — 
n iek tó rzy  w yznaw cy  C h ry stu sa  
pochodzenia  żydow skiego d o m a­
gali się od ch rześc ijan  n a w ró ­
conych z p o g ań stw a  zachow an ia  
p rzep isów  p ra w a  M ojżeszow ego, 
P io tr  sp rzeciw ił się tem u , m ó­
w iąc : „D laczego w yzyw acie  Bo­
ga, w k ład a ją c  n a  k a rk  uczn iów  
jarzm o, k tó rego  an i o jcow ie n a ­
si, an i m y n ie  m og liśm y u n ieść?” 
(Dz 15,10). S tąd  też  ju ż  w  K oś­
ciele p ierw szych  w ieków  o d d a­
w an ie  czci f ig u ro m  i obrazom  
p rzed s taw ia jący m  M ary ję  B oga­
rodzicę i św iętych , n ie  było za ­
bronione.

S tw órca  n igdy  n ie  rzuca  p rz e ­
k leń s tw a  n a  sw e ziem skie  dzie­
ci, gdyż — w ed łu g  n a u k i A po­
sto ła  — „Bóg je s t m iłośc ią” (1 J  
4.8). P rzek leń s tw o  zaś n ie  da je  
się pogodzić z m iłością. N ie k a ­
rze też Bóg dzieci za w iny  
p rzodków . S tąd  w yrażen ie  m ó­
w iące  o k a rz e ” n a  synach  do 
trzeciego  i czw artego  poko len ia” , 
m a uzm ysłow ić w ielkość grzechu  
ba łw ochw alstw a , k tó re  — ja k  
w iadom o — było surow o zab ro ­
nione.

Z akaz spożyw an ia  k rw i obo­
w iązyw ał rów n ież  ty lk o  w  S ta ­
ry m  Z akonie. U zasad n ia jąc  go,

pow iedzia ł Bóg: „G dyż życie c ia ­
ła je s t w e krw i, a  J a  da łem  w am  
ją  do u ży tk u  n a  o łta rz u ” (Kpł 
17 ,lla). B ow iem  w ed ług  ów czes­
nych  p rzekonań , k rew  b y ła  p ie r ­
w ias tk iem  życia. P o n ad to  k rew  
zw ie rzą t m ia ła  służyć za o fiarę  
Bogu. S tąd  też an i tra n s fu z ja  
k rw i d la ra to w a n ia  życia, an i 
spożyw anie k rw i zw ierzęcej n ie  
je s t g rzechem . D ow odem  tego 
je s t fak t, że żaden  z K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  n ie  zab ran ia  te ­
go sw oim  w yznaw com . Jed y n ie  
Św iadkow ie  Jeh o w y  n ie  w y raża ­
ją  zgody n a  tran sfu z ję , an i n ie  
spożyw ają  p o tra w  p rzy rządzo ­
nych  z doda tk iem  k rw i zw ierzę­
cej.

P rzez  słow a „w eźm ijcie  D u­
cha  Św iętego. K tó rym ko lw iek  
grzechy  odpuścicie, są im  od­
puszczone, a  k tó ry m  zatrzym acie , 
są za trzy m an e” (J 20,22-23) u s ta ­
now ił Z baw iciel s a k ra m e n t p o k u ­
ty, d a jąc  rów nocześn ie  aposto łom  
i ich n astępcom  (b iskupom  i k a ­
p łanom ) w ładzę  odpuszczania  i 
z a trzy m y w an ia  grzechów .

Jezu s C h ry stu s  u s tan o w ił E u ­
ch a ry s tię  w  W ielki C zw artek . 
Je d n a k  z uw ag i n a  trw a ją c y  
w ów czas W ielki T ydzień , będący  
czasem  ro zp am ię ty w an ia  m ęk i i 
śm ierc i B oga-C złow ieka, dzień  
ten  n ie  n a d a je  się do św ię to w a­
n ia  ta k  rad o sn e j p am ią tk i. D la­
tego zew nętrzne  obchody u s tan o ­
w ien ia  N ajśw iętszego  S a k ra m e n ­
tu  p rzen ió sł K ościół n a  najb liższy  
czw artek  po u roczystości T ró j­
cy P rzen a jśw ię tsze j, u s tan aw ia jąc  
w ted y  św ięto  Bożego C iała.

N au k a  o w niebow zięciu  N a j­
św ię tsze j M arii P a n n y  n ie  m a 
uzasad n ien ia  w  P iśm ie  Ś w iętym . 
W spom ina o n ie j n a to m ia s t t r a ­
dyc ja  aposto lska .

K orzy sta jąc  z okazji, łączę dla 
P a ń  o raz  pozostałych  naszych  
C zy teln ików  pozd row ien ia  w 
C hrystu sie .

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!

Dziś tro ch ę  o rn ito log ii, czyli 
k ilk a  słów  o kaczkach , ła b ę ­
dziach , ja sk ó łk ach  i go łąbkach . 
K ażde z ty c h  sk rzy d la ty ch  
stw o rzeń  m a poczesne m ie jsce  
w  zb iorze p rzysłów  i powiedzo-r 
nek .

Z aczn ijm y  w ięc od początku , 
czyli od ja skó łk i. J e s t  o n a  w  
s tre fie  u m ia rk o w an e j u w ażan a  
za zw ias tu n k ę  w iosny , a le  że 
jed n a  ja skó łka  w io sn y  n ie  c zy ­
ni, w y k aza ł Ezop, op isu jąc  w 
sw ej b a jce  dzie je  lekkom yślnego  
i rozrzu tn eg o  m łodzieńca , k tó ry  
ro z trw o n ił w szystko , z w y ją t­
k iem  płaszcza. G dy u jrz a ł 
p ie rw szą  ja sk ó łk ę  — sp rzed a ł 
rów nież  p łaszcz, za w cześn ie  
w szelako , bo p o tem  pow róciły  
jeszcze m rozy . Z czasem  ja sk ó ł­
k a  s ta ła  się sym bolem  n ie  ty lko  
w iosny, a le  w  ogóle czegoś n o ­
w ego, co nadchodzi — n p . tak

nazyw a się p ie rw szy  egzem plarz  
książk i, w ychodzący  z d ru k a rn i.

W iększy nieco  od ja sk ó łk i go ­
łąb ek  w y stęp u je  w  dw óch  w e r ­
sjach , b a rd z ie j i m n ie j p o zy tyw ­
ne j, a  m ian o w ic ie  w  p o stac i go­
łą b ka  p o ko ju  i go łąbka  p ieczo ­
nego. G ołąb od d aw n a  u w ażan y  
by ł w  ro zm aity ch  k ra ja c h  za 
w y s łan n ik a  bogów , za  p ta k a  
św iętego, m oże z p rzyczyny  ła ­
godności ty ch  p taków , m oże ich  
zw yczaju  g ła sk an ia  się d z ióbka­
m i. Z resz tą  już w  B ib lii w łaśn ie  
gołęb ica p rzy n io sła  N oem u 
w ieść o tym , że po top  się sk o ń ­
czył. Sam o w y rażen ie  gołąbek  
p o k o ju  w eszło do pow szechnego 
użycia  ju ż  w  naszych  czasach  
po I Ś w ia to w y m  K ongresie  P o ­
k o ju , ja k i odbył się w  1949 r. 
Z n ak o m ity  m a la rz  P ab lo  P i­
casso p rzygo tow ał znak  i sy m ­
bol p oko ju  n a  ten  k o n g re s : do­

brze  zn an y  ry su n e k  białego  go­
łęb ia  z g a łąz k ą  o liw n ą  w  d z io ­
bie. In n ą  od m ian ą  go łąbka, ów  
pieczony , k tó ry  n a  d o d a tek  n ie  
leci sa m  do gąbki, pochodzi z 
n ie is tn ie jące j, acz p rzez  w ie lu  
w ym arzonej k ra in y  n ie ro b ó w  i 
w a łkon i, zw an e j po łac in ie  C u- 
can ia . P a n u je  tam  w ieczne la to  
i p e łn o  w szędzie  w szelak iego  
d o b ra  — i to  bez pracy!

In n y m  p o p u la rn y m  p tak iem  — 
n ie  ty lko  n a  sto łach  i w  p a rk ach , 
a le  p rzede  w szystk im  n a  szpal­
tach  gaze t — je s t kaczka. N a j­
częściej oczyw iście dz ien n ik a rsk a . 
T en  g a tu n ek  kaczk i znany  był 
już w  X IX  w, bo pod koniec s tu ­
lec ia  w  jed n y m  z czasopism  m o ­
żn a  było przeczy tać , iż  „po ty ­
godn iu  o k azu je  się, że w iad o ­
m ość b y ła  k aczk ą , ja k ic h  se tk i 
p o p rzedn io  puszczano  i n a  k tó ­
ry c h  p rz e d te m  in n i, a  n a w e t ci 
sam i, w  podobny  sposób s ię  ła ­
p a li .” A sk ąd  się  w zię ła  n ie ­
szczęsna  kaczka?  W yjaśn ień  
je s t k ilk a , a  jedno  z n ich , ja k  
p o d a je  W. C ienkow sk i, je s t n a ­
s tę p u ją c e : w  r. 1804 ho len d ersk i 
h u m o ry sta  C o rnelissen  chcąc za­
k p ić  z lu d zk ie j ła tw ow iernośc i, 
n a p isa ł w  jed n e j z g aze t: „ Z n a ­
n a  je s t żarłoczność kaczek , o 
czym  n a jd o b itn ie j św iadczy  n a ­
s tę p u ją c y  p rzy p ad ek . P ew ien  u ­

czony, k tó ry  k u p ił  20 kaczek, 
k aza ł n a ty c h m ia s t p o tie k a ć  je d ­
n ą  z n ich , ra zem  z kośćm i i p ió ­
ram i, n a  d ro b n e  kaw ałeczk i. 
K aw a łk am i ty m i n a k a rm ił p o ­
zostałe  p ta k i. Po M iku  m in u tach  
z ro b ił to sam o z n a s tę p n ą  k a c z ­
k ą , po tem  z trzec ią , c z w a rtą  i 
ta k  d a le j. W reszcie  zo sta ła  ty lko  
;e d ra ,  k tó r a  w  ten  sposób p o ­
ż a r ła  19 sw oich to w arzy szek ” . 
G dy in n e  gazety  p rzed ru k o w a ły  
tę  rew e lac ję , a  żarłoczność k a ­
czek  by ła  n a  u s tach  w szystk ich , 
a u to r  f ig la  d o p ie ro  po dłuższym  
czasie w y ja śn ił pochodzen ie  te j 
w iadom ości. S tąd  też  pochodzi 
dz is ie jsza  ka czka  d z ien n ika rska
— czyli w iadom ość n ie  sp ra w ­
dzona, pozbaw iona podstaw , zw y­
k ła  p lo tka .

I ta k  dochodzim y do p tak a , 
k tó ry  k iedyś by ł ka czą tk iem , 
choć b rzyd k im , a  m ianow ic ie  do 
łabędz ia . Chodzi oczyw iście n ie  
ty le  o sam ego łabędz ia , a  raczej
o jego  śp iew . Ju ż  bard zo  daw no  
tem u  p an o w ało  p rzek o n an ie , że 
łabędz ie  śp iew a ją , choć ty lko  
raz  w  życiu i ty lko  p rzed  
śm ierc ią , co z resz tą  p o tw ie rd z a ją  
spostrzeżen ia  p rzy rodn ików . A 
za tem  ła b ęd zi śp iew  to  o s ta tn ie  
dzieło, o sta tn i w z lo t tw órczy . 
T ym  ła b ęd z im  śp ie w e m  zakończ­
m y w ięc i m y  n a sze  ro zw ażan ia  
językow e.
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R y w alk a  p łochej a w a n tu rn ic y  w ie lkośw iatow ej! B rr! Co za upo­
korzen ie  i w styd! Z daw ało  się je j, że k to ś b ło tem  ją  obryzgał, n a z ­
w a ł ulicznicą!

Z m ięła  lis t i w y rzucić  go ch c ia ła ; a le p rzyszed ł n am y sł — w su ­
n ę ła  go n a  p o w ró t w  k o p e rtę  i w łożyła  do k ieszen i sanek . ■

Po  co m ia ła  znosić obelgę, jak b y  b y ła  w in n ą  — n iech  ten  cierp i, 
k to  zasłużył.

U spoko iła  się, a  racze j po sw ojem u sk ry ła  uczucia  pod m ask ą  
ch łodnej pow agi.

G dy w y siad ła  w  M ariam polu , p an i T ek la  n ie  dostrzeg ła  żadnej 
w  n ie j zm iany . Z a ję ła  się zw yk łą  ro b o tą  około zan iedbanych  lek c ji 
w  ochronce, p rzeg ląd a ła  zadan ia , sn u ła  się po dom u, pom agając  
s ta ru szce  k rz ą ta ć  się po gospodarce. P an icze  spa li w  oficynie.

W brew  b o jaźn i Ja n a  w ieść o zaręczynach  p rzy ję ła  b ab k a  bardzo  
spokojnie. S podziew ała  się tego — i ty lko  u ty sk iw a ła  n a d  bezładem , 
k tó ry  się zagnieździ w  obu m a ją tk ach , n im  się ch łopak  uspokoi 
ze ślubem .

— T rzeb a  będzie  dać m u  u rlop  n a  ten  czas, bo to  nic n ie w a rte : 
a d m in is tra to r  zakochany  jak  k o t w  szperce. N iechby  osiad ł n a  te n  
czas u  Ż dżarsk ich . B iedne konie  i służba! J a  w ezm ę p o rządek  w  
sw o je  ręce  tym czasem , a to b ie  w y p ad n ie  za jąć  się dom em  w  O lszan­
ce. Po  k aw a le rze  ja k  po T a ta ra c h  w yg ląda , a  ta  b łaźn ica  C esia p ew ­
n ie  ład u  n ie  zap row adzi. D obrze, jeś li gotow y u trzy m a  jak o  tako . 
Cóż m ilczysz? O sow iałaś zupełnie...

— S łucham , babciu! W szystko się zrobi!
S łuchała  isto tn ie , a le  m yśl je j k o łow ała  u p a rc ie  n ad  lis tem  h r a ­

b iny  A urory .
N ależy on .do m nie! — dzw oniło  je j w  uszach. Je ś li m ów i, że 

ko ch a : k łam ie! M am  praw a... od d a łam  cześć, honor, serce, a  ty  co? 
Nic!

P rzez  cały  dzień  ty s iąc  sp rzecznych  m yśli rozsadzało  głow ę b ied ­
ne j Jadz i, a  p an i T ek la  ro zp raw ia ła  o ta p e ta c h  w  O lszance i o trzp io - 
tow atośc i obojga narzeczonych .

J a k  w szystko  — w id z ia ła  i ich pożycie w  g d erliw ych  ko lo rach .
— B ędą bąk i zbijać, zobaczysz! — pow ta rza ła .
P od  w ieczór w  głow ie Ja d z i uspokoiło  się. P ow zię ła  stanow czy  

zam iar. D oszła do po rozum ien ia  z sobą — w iedzia ła , co je j czynić 
w ypada .

N a h e rb a tę  z jaw ili się m łodzi ludzie. J a n  w su n ą ł się n a  o s ta tk u  
z n iep ew n ą  m iną, w ą tp iąc  w  dobre p rzy jęc ie  sw ej n o w ej godności, 
h ra b ia  — ze szw ykłą  sw ą ko n w en cjo n a ln ą  sw obodą. C złow iek ten  
um ia ł po sw ojem u pan o w ać  też n a d  sw oim i w rażen iam i. B ył w y ­
traw n y m  św iatow cem .
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— P rzed s taw iam  babc i w inow ajcę! — ozw ał się w esoło. — T en  pan  
zapala  pochodnię hym enu .

— W iem , w iem ! Od czte rech  la t w isia ło  to  n ad e  m n ą  ja k  m iecz 
D am oklesa. T racę  tow arzysza  zim ow ych w ieczorów  i pom ocnika.

— O fia ru ję  się n a  n iegodnego  zastępcę.
— A za jak i m iesiąc  sam  w  jego ślady  pójdziesz.
— N iech Bóg b ron i! Ś lu b u ję  ce liba t, a  jeś li go złam ię, to  żonę 

będę trzy m a ł w  M ariam polu .
— C o? N iem k in i pod m oim  dachem ! Tego m oje oczy w idzieć n ie  

będą! — obu rzy ła  się.
— N a cóż konieczn ie  N iem ka! — w trą c ił J a n . M oże być F ra n ­

cuzka, W łoszka, H iszpanka.
— N ie ciekaw am , n ie  c iekaw am . K iedyż tw ó j ślub?
— Po W ielkiejnocy, w  m a ju  C esia w esela  n ie  chce św ietnego . P o ­

stanow iliśm y  sum ę, co by to kosztow ało , użyć n a  ja k i pożyteczny 
cel.

— N a kościół w  B rodnicy , ja  rad zę ! — rzek ł z uśm iechem  W entzel. '
— K ościół się dokończy za tw o je  złoto! — o d p arł Ja n . — B abka 

znajdz ie  dob ry  cel. To ju ż  n ie  m ój k łopot. A leż ty , W aciu, m asz 
listów ! T uzin! O, i do m nie k to ś nagryzm olił.

P a n i T ek la  p o p a trzy ła  n a  n ich  obu, zdziw iona n iespodz iew aną  po­
ufałością , a le  to  im ię  pog łaskało  ją  po sercu , w ięc n ie  z rob iła  żad­
n e j uw ag i. D aw no ju ż  w  m yślach  w n u k a  ta k  nazyw ała .

J a n  bez cerem on ii czy ta ł sw ój list, a h ra b ia  p rze rzu c ił ty lko  sw oje 
i- w su n ą ł razem  do bocznej k ieszen i. Zdało się Jadzi, że się sk rzyw ił 
n ieznaczn ie  na  w idok  złocistej h rab io w sk ie j korony.

— N ie czytasz? N ie k rę p u j się, m oże co p ilnego  lu b  w ażnego! — 
zaw ołała  p an i T ek la  n ie  p o jm u jąc  w  sw ej żyw ości, ja k  m ożna zo­
staw ić  lis t zam k n ię ty  w  kieszeni.

— M niejsza  o to  — rzek ł lekko . — S am e fra szk i. M a te ria ł do 
p rędk iego  u śn ięc ia . W olę rozm aw iać  znalazłszy  się po ty lu  dn iach  
znow u w  sw oim  kółku .

— K tóż to pisze?
— P rzew ażn ie  ciocia D ora i k ilk u  kolegów . C iekaw ym , k to  im  

d a ł m ój ad res  tu te jszy . M yślałem , że będę spoko jny . N ienaw idzę l i ­
stów  i sam  n igdy  n ie  p isu ję , chyba z konieczności.

— To len istw o! — w trą c iła  s ta ru szk a . — M oże i gazet n ie  czy­
tu jesz?

cdn.

OPO ZIO M O : A -l)  seku tn ica , B-8) zasada  postępow an ia , m aksym a,
C -l)  rd zen n a  m ieszk an k a  R ygi, D-8) g ran iczy  z A lg ierią , E - l)  po ­
p rzedn iczka  w ielk iego  p ieca  hutn iczego , F-7) cechu je  filozofa, H -l)  
je s t G dańsk ie  i Z achodnie, 1-7) kom ed ia  G ogola, K -I)  daw ny  m otel,
L-6) z jed n y w an ie  zw olenników . M -l)  sw oistość w ym ow y, N-6) od- ^
stępca  od w iary .

P IO N O W O : 1-A) owoc dębu, 1-H) g ród  P rzem y sław a , 3-A) a n to ­
n im  pesym izm u, 4-K) zew, 5-A) eg ip sk i m ąż s ta n u  (1918—70), 5-G) 
..pom nikow y” stop  m eta li, 6-K) 1.IV.1989 r. 7-E) jed n o s tk a  n a tę ż e ­
n ia  p rą d u  e lek trycznego , 8-A) g ru d n io w y  so len izan t, 9-D) g ó ru ją  
n ad  A m ery k ą  P łd . 9-1) trz y k ro tn y  p re m ie r  w  P o lsce  m iędzyw o jen - .
ne j, 10-A) odgłos rozm ów , 11-F) u g ru p o w an ie  p rzeciw ne rządow i, S . 
13-A) k o ja rzy  się z nudyzm em , 13-H) zgiełk.

P o  ro zw iązan iu  odczytać szy fr (karaim sk ie):
(M-9, A -10, B - l l ,  1-8, N -l)  (C-13, E-4 F-12) (M-13, D - l l ,  K -6, D -l)

(B-12, A-2, 1-1, A-4, F-13) (G-7, D-10, K-13, D-3, L-12, K-2, F - l ,
M-5, 1-10, F-8).
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R ozw iązan ia  sam ego  szy fru  p ro sim y  n a d sy ła ć  w  c ią g u  10 d n i od d a ty  
uk azan ia  s ię  n u m eru  pod ad resem  r ed a k c ji z  d o p isk iem  na k o p erc ie  lu b  
p ocztów ce: „K rzy żó w k a  nr 6” . Do rozlosow an ia : n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

R ozw iązan ie  k rz y żó w k i nr 47 

. .Z w ycza j je s t  p ra w em ” (a fry k a ń sk ie ).
POZIOMO: la ta rn ik , od ezw a , k o ry ta rz , a k a cja , je s io tr , op raw ca , ap aszk a ,
k w ad rat, w ig w a m , a u to sto p , N a n sen , n ies ła w a .
PIONOW O: le k c ja , a d w en t, tu ry stk a , w is t , retro , izba, M ann, rod ak , k oza , 
K urp, a n o n s, m ew a , w y w ro tk a , zasad a, stop k a .

Za p ra w id ło w e  ro zw ią za n ie  k rzy żó w k i Nr 47 n ag ro d y  w y lo so w a li:  Iren a  S u lik  
z R adom ska i K aro l P a w ło w sk i z W rześni.

N agrod y  p r ześ le m y  pocztą .
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W eszli do kościo ła. O prócz lu d u  nikogo p raw ie  n ie  było. Msza, 
w edle  p rzepow iedn i Jas ia , m ia ła  się k u  końcow i.

N arzeczeni u k lęk li obok sieb ie  i w yszli p raw ie  osta tn i.
— P a n  będziesz dziś w  M ariam p o lu ?  — sp y ta ła  p an ien k a .

- J a ?  C zego? P a trzeć , jak  N iem iec um izga się do p an i?  To nad  
m oje siły. M ogę popełn ić  zb rodn ię! — zam rucza ł z aw is tn ie  i dziko.

O na zb lad ła  z ob razy  czy trw ogi, sp o jrza ła  m u w  oczy p rz e jm u ­
jąco.

— P a n  m i n ie  w ierzy! Czy m am  się tłum aczyć? Nie d a łam  do te ­
go na jm n ie jszego  pow odu.

— N ikom u n ie  w ierzę, ty lko  p a n i; a le  kocham  szalen ie  i jes tem  
zazdrosny  p sw ój sk a rb . P a n i m nie zna!

— N iestety! P a n  się zam ęcza w a lk ą  z u ro jen iam i. To n ieszczęsna 
m ania.

— N ie zm ien ię  sw ojej n a tu r y  — o d p arł uparc ie .
— W ięc p an  n ie  będzie  u  n as dzis ia j?  R adosny  to  n a m  dzień. Ja ś

się zaręczył. _
— Szczęść m u  Boże! D la m nie, p rzeciw nie , dzień  sm utny . Dziś 

w y jeżdżam  ze S trug i. N iem iec m n ie  w y p ęd za  z o jcow izny.
— P an ie  A dam ie, p rzec ie  p an  dobrow oln ie  sp rzed a ł za p o tró jn ą  

cenę w arto śc i. Cóż tu  N iem iec w in ien?
— Czy p an i go ju ż  b ro n i?
—- Nie, ty lko  s ta w ia m  rzeczy  ja k  są  is to tn ie . Za te  p ien iądze  

m ożesz p an  k u p ić  trz y  S tru g i i oczyścić się z długów . Po  co n a ­
rzekać?

— Co w iem , to w iem . T en  N iem iec z ro b ił-d o b ry  in te res . D aw a­
łem  m u odstępnego, n ie  chcia ł m i, ło tr, zw rócić m a ją tk u . On w ie. 
co rob i.

— P raw dopodobn ie . Id io tą  n ie  jes t i n ie  dziw , że odstępnego  n ie  
chciał, boś go p an  pew nie  ob raził p ropozycją .

G łębocki p o p a trzy ł n a  m ów iącą , ry sy  m u drżały , oczy c isk a ły  zło­
w rog ie b łysk i.

— J a  go jeszcze zabiję, jeżeli...
N ie dokończył, bo m u p rz e rw a ła  z całą  sw ą d u m ą i chłodem :
— P a n  się zapom ina w  sw ej złości! P odobnej rozm ow y n ie  zw y­

k łam  słuchać, a p ań sk ie  m yśli dość ja sn e  i ob rażliw e d la  m nie. Może 
się p an  o pam ię ta  i uspokoi... tym czasem  żegnam ! R uszaj, M a c ie j!

P rzed  pocztą  s tan ę ła  n a  chw ilę . Der ech te  P reusse, ja k  go U rb an  
nazyw ał, dał je j dużą paczkę listów  i gazet. K ilk a  lis tó w  nosiło  
ad re s : G ra f C roy-D ulm en, p a rę  było do p an i T ek li i Ja s ia , jeden  
do n ie j sam ej. Z d u m ia ła  się. A dres han iebny , nazw isko  przekręcone, 
n a  pap ie rze  h rab io w sk a  korona, dw ie  sp lecione li te ry : A.C., stem pel 
b e rliń sk i, a  co n a jdz iw n ie jsze , że iden tyczn ie  podobny  p ap ie r i l i ­
te ry  nosił d ru g i lis t do h rab iego . O ba w on ia ły  jak im ś eleganck im  
pachn id łem . Jad z ia  podniosła  b rw i i ra m io n a  w  górę. Pom im o m rozu 
rozcię ła  k o p ertę  i dobyła  m a łą  ćw ia rtk ę  w elinu , zap isaną  d robnym  
pism em  po f r a n c u s k u :

„P an i! O w zględy  i m iłość p an i s ta ra  się m łody  człow iek, h rab ia  
W entzel C roy-D ulm en . Je ś li m ów i P an i, że w o lny  i bez żadnych  
obow iązków , to  k łam ie . S p y ta j się go pan i, k im  on je s t od la t 
siedm iu  dla A u ro ry  C a ro la th  i czym  ona je s t d la  n iego. Jeże li po ­
w ie, że n iczym : k łam ie! O ddałam  m u sw ą cześć, hono r i serce — 
należę  do niego, a on do m nie i n ik o m u  go n ie  oddam , bo m am  
p raw a, a on je s t człow iek iem  h o no ru ! M usi być p an i bardzo  p iękna, 
a le  się n ie boję, bo jestem , pom im o w szystko , kochana , a  P an i, po 
p rzeczy tan iu  tego  listu , n ie  zechce ze m n ą  ryw alizow ać. H rab ia  
W entzel na leży  do m nie, pow tarzam , i n ik t  w  św ięcie  n ie  p o tra fi 
go ta k  ubó stw iać  ja k  ja. O ddaj go P an i, bo p rzysięgam  Ci, że n ie  
pozw olę, żeby on z in n ą  by ł szczęśliw y, i odb io rę  C i go. choćby był 
tw o im  m ężem  n aw e t! N ie d rażn ij m oje j n am ię tn o śc i i zem sty , a 
u słu ch a j o strzeżen ia  i rad y !

A u ro ra  C a rlo th ”

— O hydne! — w zdrygnę ła  się Jadzia , o d trąca jąc  lis t ju k  p lu g a ­
w ego ow ada; pa rzy ł je j ręce, a  tw a rz  całą  p o k ry ł oburzen iem , po ­
g a rd ą  i w strę tem .
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K arnaw ał się skończył, a w raz z nim  
zniknęły co sm akow itsze dania z naszych  
stołów . Pieczone indyczki i kurczaki u stą ­
piły m iejsca m niej w ym yślnym  potrawom, 
zgodnie z w ym ogam i czasu i... k ieszeni. M o­
że w ięc dobrze będzie, uw zględniając po- 
karnaw ałow e realia przypom nieć kilka prze­
pisów na n iekoniecznie kosztowne dania, ale 
też takie, które dadzą się zjeść z apetytem . 

*

Pizza z białym  serem . 20 dag m ąk i pszen­
nej, 2 dag drożdży, 1 łyżeczka cu k ru , 5 łyżek 
o le ju  sojow ego, 1/2 kg  b iałego sera , 1/2 kg 
pom idorów  lu b  2- łyżk i p a s ty  pom idorow ej,
1 cebula , sól, p iep rz , 3 łyżk i posiekanego 
e s tra g o n u  lu b  zielonej p ie tru szk i.

M ąkę przesiać . D rożdże ro zetrzeć  z cukrem , 
dodać do m ąki, w ym ieszać  z o le jem  so jo­
w ym . dodać w ody — dok ładn ie  ty le , by  po­
w sta ło  ciasto  jak  n a  bu łk i. C iasto  w yrob ić  
d rew n ian ą  łyżką, po czym  rozciągnąć, po­
k ry w a jąc  n im  dno p a te ln i ze szk ła  ża ro ­
odpornego  lub  to rto w n icy  p o sm aro w an ej m a ­
słem  lub  o liw ą. P ow ierzchn ię  c ia s ta  rów nież 
posm arow ać oliw ą lu b  o le jem  so jow ym  i po­
k ry ć  p la s te rk a m i o b ran y cn  ze sk ó rk i pom i­
dorów , oprószyć solą i p iep rzem . S er p o k ra ­
jać  tym czasem  w  pó łcen ty m etro w e p la s try
i ułożyć je  rów n o m ie rn ie  n a  p lack u  na  
k sz ta łt k w ia tu  m arg e ry tk i, w staw ić  do p ie­
k a rn ik a . U piec. P o d aw ać  n a  gorąco z do­
d a tk iem  su rów ek.

*

Zapiekanka z żółtego sera. 25 dag, żółtego 
sera, 4 ja ja , 10 dag  u ta r te j  bu łk i, 1/2 łyżk i 
m asła . 3 łyżk i posiekanej! z ielonej p ie tru szk i,
1 łyżka m asła , sól, p iep rz , ew en tu a ln ie  sp ro ­
szkow ana p ap ry k a  do sm aku .

S er u trzeć . J a ja  um yć, oddzielić żółtka, 
1/2 łyżki m asła  rozetrzeć  w  m isce, uc ie ra jąc  
dodaw ać po jednym  żó łtku . P rzy g o to w an ą  w
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ten  sposób m asę  w ym ieszać z u ta r ty m  se­
rem . Z b ia łek  ub ić  p ianę , gdy  s tan ie  się 
sz tyw na osolić i jeszcze chw ilę  u b ijać . P ia ­
n ę  na leży  po tem  w ym ieszać dok ładn ie  z m a­
są serow ą, d o da jąc  rów nocześn ie  ta r tą  b u ł­
kę  i z ieloną p ie tru szk ę . P rz y p ra w ić  do sm a­
k u  solą i p iep rzem . G otow ą m asę  w yłożyć 
do kam ionkow ego naczy n ia  posm arow anego  
m asłem . U piec, w s taw ia jąc  do nag rzanego  
p ie k a rn ik a  n a  ok. pół godziny. P odaw ać  za­
raz  po up ieczen iu  jako  dan ie  obiadow e lub  
n a  k o lac ję  z doda tk iem  sosu pom idorow ego 
lub  grzybow ego, ew erita ln ie  z su rów ką.

*

Papryka nadziew ana serem . 8 s trąk ó w  p a ­
p ry k i, 1/5 szk lan k i u ta r te g o  se ra  m azu rsk ie ­
go, 1 ja jko , 3/4 szk lan k i ugo tow anego  ryżu, 
3 łyżk i p a s ty  pom idorow ej, 1 cebula , 2 ząb k i 
czosnku, 4 łyżk i o le ju  lu b  o liw y, sól, cu k ie r
i p ieprz , 1 szk lan k a  roso łu  lub  bu lionu .

U m ytą  p ap ry k ę  przepołow ić, u su n ąć  gn iaz­

da nasien n e . M ożna je  tak że  u su n ąć  obcina­
jąc  n a sad ę  s trą k a  i w y d rąża jąc  zaw arto ść  
w ąsk im  nożem . N ak ład ać  n adz ien ie  m ałą  ły ­
żeczką, lekko  uc isk a jąc . N adzien ie  p rzygo to ­
w u jem y  z w ym ien ionych  pow yżej sk ład n i­
ków  w  sposób następujiący: u ta r ty  se r m ie­
szam y dok ładn ie  z ryżem , ja jk ie m  i d robno 
posiek an ą  cebulą . D odajem y ro z ta r ty  czos­
nek . P rz y p ra w ia m y  do sm aku  solą i p iep ­
rzem . T ak  p rzygo tow anym  n ad z ien iem  w y ­
p e łn iam y  s trą k i p ap ry k i, a  n a s tę p n ie  u k ła ­
dam y je  w  n isk im , szerok im  ron d lu , d o d a je ­
m y olej, lekko  sk rap iam y  w odą. D usim y na  
w olnym  ogniu  pod p rzy k ry c iem  około  15 m i­
n u t. P od  koniec duszen ia  doda jem y  nieco 
sosu pom idorow ego, dusim y  jeszcze przez 
jak iś  czas. P o d a jem y  n a  gorąco n a  pó łm isku  
posypane obficie z ie loną p ie tru szk ą .

*

K otlety z ja j. 8 ja j, 2 czers tw e  k a jze rk i
1 szk lan k a  m leka, 3 łyżk i posiekanego  szczy­
p io rk u  lu b  zielonej p ie tru szk i, sól i p iep rz  
do sm aku , 5 dag  tłuszczu, 3 dag ta r te j  b u ł­
ki.

S iedem  u m ytych  ja j ugotow ać n a  tw ardo . 
Po  u go tow an iu  ostudzić, o b rać  ze sko rupek
i d robno  posiekać. Do p rzygo tow anych  ja j 
dodać su row e ja jko , z ielen inę i k a jze rk i, n a ­
m oczone u p rzedn io  w  m leku  i odciśn ięte . W y­
m ieszać dok ładn ie  w szystk ie  sk ładn ik i, p rzy ­
p raw ić  do sm ak u  p iep rzem  i solą. Z p rz y ­
go tow anej m asy  fo rm ow ać ow alne  k o tlec i­
ki, o tacza jąc  je  w  ta r te j  bułce. Sm ażyć n a  
o le ju  z d o d a tk iem  m asła , aż u zy sk a ją  ja sn o ­
złoty ko lo r. P odaw ać  z doda tk iem  sosu ch rza ­
now ego, pom idorow ego, g rzybow ego z ziem ­
n ia k a m i lu b  fry tk a m i. Jak o  do d a tk i m ożna 
stosow ać szp inak , faso lkę  szparagow ą, g ro ­
szek zielony (na ciepło) lub  su rów ki. To zn a ­
k om ite  dan ie  ob iadow e może zastąp ić  n ie je ­
den  schabow y ko tle t.

A zatem  — sm acznego!
Wybrała: ElDo


